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W  Instytuc ie  Jedwabnictwa 
Naturalnego w  M ilanów ku za­
kończono w  bieżącym miesiącu 
ważny etap prac mających na 
celu polepszenie jakości w łók ­
na jedwabiu naturalnego z k ra ­
jowego surowca. W w yn iku  
a gro i biotechnicznych oraz 
technologicznych badań dało 
się wyprodukować na skalę pół- 
przemysłową partię w łókna nie 
ustępującego przędzy w yrab ia ­
nej z surowca importowanego z 
Chin.

Drogą żmudnych i d ługotrw a­
łych doświadczeń wytypowano 
najw łaściwsze do hodow li rasy

jedwabnika dla naszego klimatu.
W sierpniu i wrześniu br. w y­

produkowano z uzyskanych w 
ten sposób oprzędów k ilka  par- 

| I ii przędzy. W łókno z te j przę­
dzy ma podobne właściwości 

i ja k  w łókno jedwabiu chińskie- 
| go i w  niczym mu nie ustę­
puje.

j Naukowcy polscy oba lili w  
i ten sposób pogląd nauki burżuS- 
zyjnej, że surowiec jedw abni- 
ćży produkcji k ra jow e j nie mo- 

| że osiągnąć- poziomu : surowca 
zagranicznego i udowodnili, że 

j prowadzenie na szeroką skalę 
hodowli jedwabnika w Polsce 

I jest ekonomicznie uzasadnione.

Sztandar
m ło dych
ORGAN ZARZĄDU IM P

Średniorolny chłop Fr. Królik wzywa chłopów 
do szybszego wywigzywania się z obowigzkowych dostaw

Godny naśladowania przykład patriotycznej postawy dał chło­
pom Wielkopolski Franciszek Królik, posiadający 6-hektarowe 
gospodarstwo w Zachocku, pory. Nowy Tomyśl. Rozumiejąc zna­
czenie wypełniania obowiązkowych dostaw przed terminem i z 
nadwyżką dostarczył on na punkt skupu ilość zboża, stanowiącą 
132 proc. całorocznego wymiaru. Jednocześnie zwróci! się on da 
chłopów Wielkopolski z apelem.
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Organizacje zetempowskie przygotowują się 
do rozpoczęcia zajęć w zespołach szkoleniowych

..W ykonałem już  tegoroczny 
plan dostaw zboża — stwierdza 
w  apelu — w  122 proc. Uczyni­
łem tak dlatego, .iż wiem, że 
zboże przeze mnie Państwu 
sprzedane służy całemu narodo­
w i, służy umocnieniu naszej ■ 
ukochanej Ludowej Ojczyzny. |

dożynkach w  Szczecinie, ja k ie j 
się od Państwa pomocy i opieki 
możemy spodziewać i co mamy 
zrobić, aby Państwu pomóc w 
rea lizacji tych  słusznych pla­
nów.

Dopomagając mym zbożem 
Państwu, spełniani swój obo­
wiązek w myśl pra«»a, jakimw czym każdy z nas, chłopów j

jest na jżyw otn ie j zainteresować | jest dekret o obowiązkowych 
ny. Każdy, kto  nie jest otuma- j dostawach, ale zarazem poma- 

| n ióny przez kułackie p lo tk i, w i- |  gam tym sam sobie. Doświad- 
dzi, że umocnienie naszej O j - czenie nasze, chłopów/ pracują- 
czyzny prowadzi do coraz iep- | eych mówi, że wszystko, co dla 
szego życia i lepszego gospoda- j Ludowej Ojczyzny czynimy,

w  C* !y m k rl JU P«y*otow anL do szkolenia Ideologicznego ZM P  zbliżają się już ku końcowi.
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dzić szkolenie — m ów i tow. 
Trawczyński — aby było ono 
ciekawe i dobre. M ateria ł pro­
pagandowy będę wiązał z kon­
kre tnym i zadaniami, jak ie  sto­
ją  przed naszą kopalnią, przed 
naszą organizacją ZMP-owską.

J. Z IE L IŃ S K I 
Wrocław

rowania chłopów» pracujących. 
! gdyż Ojczyzna nasza troszczy się 

ja k  m atka o ludzi pracy m iast 
i wsi. W idzim y to wszyscy z 
przemówień naszego Pierwszego 
CJbywatela Bolesława Bieruta.

I k tó ry  wskazał nam, chłopom na

zwraca się nam z nawiązką.
Dlatego też postanowiliśm y z 

rodziną tegoroczny ’plan skupu 
wykonać» z nadwyżką, na ile 
pozwoliły nasze niezłe zbiory. 
Oczywiście pozostało m i dosyć 
zboża dla rodziny, na siew», dla ,

i inwentarza, a przecież ziem nia* 
| k i są w  tym  roku szczególnie 
| udane, udał się powszechnie 
j jęczmień i owies, dobre b y ły  
I sianokosy. Po swoim przyk ła - 
j dzie oświadczam, że tegoroczny 
j plan skupu jest całkow icie ceal- 
j ny. że można go nie ty lk o  w y - 
1 konać, lecz przekroczyć. K u łacy 
j lam entu ją każdego roku. Czas,
| żebyśmy się na tym  fałszywym  
| narzekaniu poznali i to wreszcie 
i u k ró c ili“ .

„Zwracam się do ogółu chlo- 
j Pów pracujących naszego woje- 
j w»ództwa — stwierdza w» zakoń- 
! czeniu Franciszek K ró lik  — bo 
; ze wstydem czytałem w wywia­

dzie wiceprezesa naszego rządu, 
że nasze poznańskie wojewódz­
two jak dotąd z wykonaniem 
planu w tym roku nie dopisuje. 
Weźmy się uczciwie za swoje 
plany. Pokażmy, że rozumiemy, 
czego od nas, poznańskich rolni­
ków — znanych ze swej gospo­
darności — oczekuje Ojczyzna, 

Niech nasze zboże pomoże 
Ojczyźnie i przez tr, nam samym 
się przysłuży“.

W Nowej Hucie dwukrotnie więcej młodzieży niż w ud, r. 
zgłosiło się na szkolenie ideologiczne

Organizacja ZM P w» Norve.j 
Hucie prow»adzi przygotowania 
do nowego roku szkolenia ideo­
logicznego od iipca b.r.

Wśród przeszkolonych propa­
gandzistów znajdują się przo­
downicy pracy i aktyw iśc i ZM P 
Np, Michalina Górecka — bry- 
gadzistka młodzieżowej bryga­
dy kobiecej, pracująca przy bu­
dowie siłow ni, wykonująca ze 
sw»ą brygadą 165 proc. normy. 
Henryk Brctner — przodujący 
m onter „M ostosta lu“ , Bernard 
Rutz — technik i w ie lu  innych.

Obecnie aktyw iśc i ZM P prze­
prowadzają wstępne rozmowy 2 
młodzieżą zetempowską i nie- 
zorganizowaną, organizując po­
szczególne zespoły szkoleniowe.

W Nowej Hucie w roku szko­

leniowym 1953/54 na szkolenie 
ideologiczne uczęszczać będzie 
dwa razy więcej młodzieży niż 

I w ubiegłym roku. W samym tyl- 
| ko Kombinacie szkoleniem zet- 
1 erupowskim objętych zostanie 
1.100 chłopców i dziewcząt.

Dobrze przygotowane jest 
¡szkolenie na obiekcie „100" (e- 
j lektromontaż). Propagandziści 
| są już  przeszkoleni. Na zebra- 
i niaęh zetempowskich omówiono 
\ z całą młodzieżą zagadnienia 
r związane ze zbliżającym  się ro- 
i kiera szkoleniowym. Dzięki te­
mu 40 Chłopców i dziew»cząt, w 
tym 10 niezorganizowanych, zgto 
sito się już do zespołu szkole­
niowego.

STA N ISŁA W  ZM UDA  
Nowa Huta

Przodujący górnicy 
kierownikami zespołów szkoleniowych

W jasnej sali ośrodka szkole- 
j nia propagandzistów we W ro­
cław iu  liczna grupa chłopców i 
| dziewcząt p iln ie  słucha w yk ła ­
dów. Za k ilka  dni powrócą oni 

j do zakładów pracy i zajmą się 
j organizowaniem zespołów szko- 
| ler.iowych.
i — Rozumiem doskonale • mó- 
j 'vi m łody górnik z Nowej Rudy 
i Antoni Szczuka — znaczenie 
szkolenia zetempowskiego. Im 

i lepiej poznamy historię naszej 
| w a lk i o wolność narodową i spo- 
| teczną, tym  w yda jn ie j będziemy 
¡pracować, lepiej zrozumiemy 
po co 1 dla kogo pracujemy.

Tow. Szczuka ma dopiero 20 
lat,. Pamięta jednak czasy, gdy

śląskie kopalnie były w  rękach 
niem ieckich kap ita lis tów , a je ­
go ojciec, stary górnik całym i 
miesiącami szukał pracy. D late­
go też Szczuka stara się zdobyć 
na kursie jak najw ięcej w iado­
mości, aby umieć uczyć swoich 
kolegów, aby pokazać un p ięk­
ne perspektywy stojące dziś 

I przed każdym chłopcem czy j 
j dziewczyną.
j Na kursie jest również Stani­
sław Trawczyński, przodownik i 

j pracy z kopalni im. Thoreza, ;
odznaczony Srebrnym  i Brą- ' 
zowym Krzyżem Zasługi oraz j 
Złotą Odznaką Przodownika 
Pracy.

— Będę się starał tak prowa- I

Nowoczesna  
fa b ry k a  betonu  
w Nowej Hucie

IV tych liniach na tere­
nie budowy Kombinatu No­
wa Huta rozpoczęła produk­
cję centralna betoniarnia 
— wielka, nowoczesna fa- 

i bryka betonu. Zdolność 
produkcyjna tego zakładu 

| jest około dwukrotnie wię- 
; ksza od zdolności 2 pracu­

jących w tej chwili w No­
wej Hucie wytwórni płyn­
nych betonów.

Cały procęs produkcyjny 
centralnej betoniarni jest 
zmechanizowany. W nowej 
betoniarni pracować będzie 
o 40 proc. mniej ludzi niż 
w obu istniejących wytwór­
niach płynnych betonów.

Wojsko Polskie kontynuatorem 
postępowych tradycji oręża polskiego

Bogoty program obchodów X rocznicy powstania WP
W całym kraju trwają ożywione przygotowania do obcho­

dów X  rocznicy powstania I,udowego Wojska Polskiego, która 
przypada w dniu 12 października br.|

Uroczystości i liczne imprezy, , dorobku zespołów pieśni i tań
które odbędą się w związku z 

i rocznicą, spopularyzują wśród
ca okręgów wojskowych, M ary­
narki W ojennej, Wojsk Lotm-

| najszerszych rzesz społec/eń- czych: i K B  W: W okresie od 
i j stwa polskiego w ielow iekowe ¡4—16 października br. we wszy- 
! ! tradycje polskiego oręża oraz j stkich gromadach, a także w za- 

i tradycje bohaterskich wa lk z \ kładach pracy i szkołach odbę- 
; najazdem hitlerow skim , wa lk idą się w» związku z X rocznicą 

i partyzanckich i wspaniałe tra- j odczyty i prelekcje o Ludowym 
cl.vc.ie wa lk Ludowego Wojska i Wojsku Polskim, jego trady- 

i Polskiego od Lenino po Berlin. '«¡Jach i szlaku bojowym. W dniu 
toczonych u boku bra tn ie j i wy- ; 10 października br. w Muzeum 
zwoleńcze.i A rm ii Radzieckiej : Wojska otwarta zostanie w ielka 

i Obchody, związane z rocznicą, wystawa zatytułowana ..Trady- 
| przyczynią się także do dalsze- le je sławy oręża polskiego“ , 
go umocnienia więzi Ludowego' Wyrazem przywiązania nasze- 

I Wojska z narodem oraz będą ; go Wojska do postępowych tra- 
1 przeglądem jego dorobku w» pra- dycji oręża polskiego będzie 
cy nad umocnieniem obronno- uroczystość, jaka odbędzie się
ści kraju.

W dniach 1—3 października 
w Teatrze Narodowym w War-

w dniu 11 października br. na 
polach G runw aldu, gdzie zosta­
nie odsłonięta tablica, wyraża-

Uroczysta akademia dla uczczenia pamięci
wybitnego postępowego działacza wieku Odrodzenia

prym asa Jana -Łaskiego
Dnia 26 bm. w Gnieźnie, w sali Państwowego Teatru odbyła 

się uroczysta akademia dla uczczenia pamięci wybitnego postę­
powego działacza wieku Odrodzenia, arcybiskupa 1 prymasa 
Polski, kanclerza Jana Laskiego. W prezydium akademii zasie­
dli: minister Oświaty, członek Komitetu Honorowego Roku Od­
rodzenia — Witold Jarosiński, członek Polskiej Akademii Nauk 

>?r"f* B°Susław Leśnodorski, wiceprzewodniczący Prezydium 
W oj. Rady Narodowej.-w Poznaniu — Tomasz Malinowski, poseł 
redaktor Dominik Horodyński — działacz katolicki, ksiądz rek­
tor Konstanty Święcicki, profesorowie Uniwersytetu Poznań­
skiego — Zdzisław Kaczmarczyk i Stanisław Szczotka, przodow­
nicy pracy, przodujący chłopi powiatu gnieźnieńskiego i inni.
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I szawie odbędzie się przegląd ! jąca hołd dla bohaterów pole

o m ® » * * « » Z NA POLACH PGR-ric

Po zagajeniu akadem ii przez 
wiceprzewodniczącego W ój. RN 
M alinowskiego, zabrał głoś m i­
n ister Witold Jarosiński, któ ry  
om ów ił działalność wybitnego 
męża stanu, postępowego działa­
cza w ieku Odrodzenia, księdza 
prymasa Polski, arcybiskupa 
gnieźnieńskiego Jana Łaskiego, 
Mówca wskazał, że postępowy 
n u rt epoki Odrodzenia, to m. iii. 
program usunięcia n iespraw ie­
d liwości i k rzyw dy społecznej. 
Jednym z wczesnych i w ie lk ich  
przedstaw icie li 1 w yraz ic ie li tego 
nurtu  by ł Jan Łaski. Cechowały 
go głęboki patriotyzm i wielka 
troska o przyszłość Ojczyzny. 
W  interesie Ojczyzny przeciw** 
stawia! się naciskowi Watykanu 
na wewnętrzne sprawy Polski.

Po przem ówieniu m in is tra  Ja­
rosińskiego, zabrał głos prof. U- 
n iwersyte tu Poznańskiego — 
Kaczmarczyk, k tó ry  w obszer­
nym  referacie om ów ił dz ia ła l­
ność Jana Łaskiego. Prof. Kacz­
marczyk podkreślił, że Jan : 
Laski w  okresie, gdy możno- j 
w ładcy polscy dążyli do zabór- j 
c.zej p o lity k i na wschodzie k ra ­
ju , walczy! o ziemie polskie nad j 
Odrą I Bałtykiem.

Prof. Kaczmarczyk s tw ie rdz ił. ! 
że dążenia Jana Laskiego szły [ 
w  kierunku zagwarantowania I 
jak największej samodzielności 
Kościołowi polskiemu i usunię- j 
cia «»pływów obcych, a przede i 
wszystkim uniezależnienia od 1 
wrogiej żywotnym interesom | 
narodu «»pływów ówczesnej po- i 
Utyki Watykanu. Jan Laski nie | 
uląkł się potępiającej bulli pa­
pieskiej.

Ten w ie lk i p o lity k  należał do 
rzędu duchownych głęboko 
związanych z narodem, jego lo­
sem i przyszłością, którem u m i­
łość ojczyzny wskazywała łin .ę  
postępowania.

! Następny mówca, poseł Horo- 
dyński mówił o «»ielkiej czci. 
jaką całe postępowe katolickie 
Społecżeńśtwp otacza pamięć 
Jana Łaskiego, ryidząc «» nim 
przykład księdza miłującego na­
de wszystko Ojczyznę i kierują­
cego się interesami narodu. Po­
seł Horodyński podkreślił, że 
katolicy, którzy biorą z przeszło­
ści wszystko to, co uczci«»e, pa­
triotyczne i postępowe wraz z 
całym narodem realizują wielki 
program budowy nowego, lep­
szego życia.

Ks. rektor Święcicki w ' prze­
m ów ieniu swym .stw ierdził, że 
patriotyczne i uczciwe polskie 
duchowieństwo, k tó re  cieszy się 
uznaniem i szacunkiem narodu, 
czerpie z h is torii życia i dz ia ła l­
ności arcybiskupa Jana Laskie­
go. ks. Hugo K ołłą ta ja , ks. S ta­
nisława Staszica i ks. Piotra 
Ściegiennego wzór um iłow ania 
Oiczyzny i ludu. To duchowień- 

: stwo. które piętnuje jak najmoc­
niej i które odgradza się dziś z 

i całą silą od działalności anty- 
ludowego kleru «» rodzaju bi- 

I skupa Kaczmarka i jemu podob­
nych. wyraża wdzięczność rządo- 
« i  polskiemu za to. że tak pie­
czołowicie kultywuje pamięć 
wielkich mężów, postępowych 
działaczy Odrodzenia, a wśród | 
nich arcybiskupa Jana Laskie­
go. Niech kanclerz Jan Laski 

.będzie dla nas wzorem — zakoń­
czył swe przem ówienie ks. rek­
tor Św ięcicki.

Podczas akademii odczytano 
wśród gorących oklasków decy­
zje Prezydium MRN podjętą na 
wniosek mieszkańców miasta o i 
przemianowaniu jednej z głów- ' 
nych ulic Gniezna na ul. im. ! 
Kanclerza Jana Laskiego.

Już od kilku tygodni ty­
siące junaczek z Żeńskich 
Brygad Rolnych „Służba 
Polsce“ rozpoczęło pracę 
w PRG-ach. Pomagają one 
Państwowym Gospodarst­
wom Rolnym w szybkim 
zakończeniu prac jesienno- 
wykopkowych. Dzięki dob­
rej pracy organizacji zet- 
empowskiej i polepszają­
cej się stale opiece ze stro­
ny dyrekcji PGR-ów, ju- 
naczki osiągają coraz to 
lepsze sukcesy produkcyj­
ne. W re praca na polach PGR-ów. Szybko i  sprawnie  

przebiegają wykopki.  Coraz więcej ziemniaków dla m ia ­
sta — dla przemysłu i  robotników Z tą myślą junaczki 
pracują ofia rnie i  z coraz większym sapałem. Zwłasz­
cza... jeśli  w pracy pomagają t rak tory !

głych za swą Ojczyznę w  w al- 
|ce z nawałą krzyżacką. W tym  
j samym dniu przedstawiciele po- 
¡.szczególnych jednostek Wojska 
I Polskiego złożą wieńce dia 
| uczczenia pamięci bohaterów 
i walk o niepodległość, wyzwole- 
| nie narodowe i społeczne. \
| W Warszawie, w dniu 12 paż- 
j dziern ika br. złożone zostaną 
¡wieńce na Cmentarzu-Mauzo- 
; 'cum żołnierzy radzieckich, przy 
i Pomniku Braterstwa , Broni, 
j przy grobie gen. Karola Św ier­
czewskiego oraz na Grobie Nie- 

j znanego Żołnierza. Wieńce zlo- 
1 ż.one zostaną także w całym 
i kra ju  w miejscach w a lk 1 ria 
1 grobach żołnierzy G w ard ii Lu- 
| dowej i A rm ii Ludowej, na gro- 
| hacb żołnierzy polskich 1 ra ­
dzieckich.

W salach „Zachęty“  w W ar­
szawie otw arta  zostanie 12 bm. 
wystawa prac z zalrresu m alar­
stwa, rzeźby i g ra fik i, poświę­
conych W ojsku Polskiemu. Na 
wystawę tę nadesłano ponad 

J090 prac.
W dniu X rocznicy odbędą się

Leż spotkania przedstawicieli

Nie wszystkie junacz­
ki pracują przy w ykop­
kach ziemniaków. Np 
kol bdyta Guwik ze 159 
brygady SP — córka 
górnika z kupalni ..Dy­
m itrow ''  — zbiera cebu­
lę w  PGR Gorzędziej. 
Trzeba przecież również 
ja k  najwięcej warzyw  
dostarczyć do stołówek 
i gospód.

---- fParlii i Rządu — b. żołnierzy
T Dywizji Wojska Polskiego z 
żołnierzami poszczególnych jed­
nostek.

C entra lnym  punktem  imprez 
¡sportowych będą w ie lk ie  mię- 
dżynaiodowe zawody lekkoatle- 

j tyczne, k lo re odbędą się na sta- 
I dłonie Wojska Polskiego w  
Warszawie w dniach lit 1 11 
października z udziałem repre­
zentantów ludowych a rm ii Al­
banii, Bułgarii, Czechosłowacji, 
Rumunii i Węgier. Z drużyną 
czechosłowacką przybędzie do 
WarszMcy trzykrotny mistrz 
»tlimpijski mjr Zatopek.

Prefest Rządu PRL
w związku z oświadczeifiem 
Departamentu Stanu USA

Departament Stanu USA opu- 
b i'ko w a l w  dn iu 23 bm. Oświad­
czenie związane z w yrokiem  w  
procesie Cz. Kaczmarka.

W związku z tym  oświadcze­
niem Ambasador J. M ichałow­
ski. Dyrektor Departamentu w  
M in is terstw ie  Spraw Zagranicz­
nych ztożyt w dn. 25 bm. Panu 
Lisie. Charge d ‘A ffa ires USA w  
Warszawie, protest przeciw po­
wyższemu oświadczeniu, stano­
wiącemu mieszanie się w we­
wnętrzne sprawy Polski i k ry ty . 
Kt. w ym iaru  spraw iedliwości, ja k  
również będącemu próbą osła­
nian ia wrogich agentur i współ­
pracujących z n im i obcych 
przedstaw icieli. Ambasador M i­
chałowski podkreślił. ,ę ośw iad­
czenie Departamentu Stanu stoi 
w jaskraw e j sprzeczności z o- 
gćin ie przyjętym i zasadami po­
kojowego współżycia między na­
rodami.

Pięknie obrodziły w 
tym roku iablome Ju- 
yaczki z 628 brygady 
rolnej SP ładują do 
skrzyń smaczne jabłka z 
PGR-u Moczydło.

Ponad 63  tysiqce widzów 
oglgdalo występy artystów chińskich

3V dniu 25 bm. w hotelu „Orbis" w Warszawie odbyła się 
konferencja praso«a z udziałem kiern«nictwa i solistów Zespo­
łu Pieśni i Tańca Chińskiej Republiki Ludowej.

W czasie s«»ego dotychczas«- akademii w dniu święta narodo­
wego pobytu zespól lał 22 wy- ! wego Chińskiej Republik i Lu- 
stępy, które obejrzało 63.400 o- dowej. 
sób. Poza Warszawą zespół
odwiedził Poznań, Szczecin, 
Gdańsk, Bydgoszcz, Łódź, Wro- W  dniu 26 bm. w Karolinie
claw, Racibórz, Stalinogród. Kra- odbyło się spotkanie członków 
ko«-. Lublin i Białystok. Przed Państwowego Zespołu Ludowe- 
wyjazćem  zespól da koncert go Pieśni i Tańca „Mazowsze" 
w  Płocku dla miejscowego 17 artystam i bawiącego obecnie 
świata pracy, k ilka  występów i w Polsce na gościnnych wystę- 
pożegnalnych w» sto licy otaz , pach Zespplu Pieśni i Tańca 
veżmie udział 'w  uroczyste j! C hińskie j R epublik i Ludowej.

W przerwie podczas pracy — prosówka. Dziewczęta 
codziennie czytają gazety Z gazet dowiadują się o sy­
tuacji  w  k ra in  i za granicą, o osiągnięciach budowni­
czych naszej ojczyzny, a nieraz,, i o własnych sukcesach. 
(Na zdjęciu junaczki z brygady rolnej SP PGR Ga- 
jewo II).

Foto: Komenda Główna PO SP 
Opr. Nad.

PKP uykimefy 
p r z u d S e r R i i s i u i i o  

Ztidafiia iii Mierteta
Z całego k ra ju  nadeszły do 

¡za łóg  robotn iczych następujące  
 ̂ dalsze m eldunki o przedterm i- 
| no w ym  w y k o n a n iu  zadań nro- 
d u kcy jn y ch  za trzec i k w a rta ł.

W dniu 2-4 om., tj. na 7 rlnl 
przed term inem . Polskie Kolete 
Państwowe wykonały zadania 
I I I  kw a rta łu  Pr. ustalone w 
Narodowym Pianie Gospodar­
czym w zak its ie  przewozów 
masy tow arow ej Ogółem w cią­
gi* I I I  k u a r ia fu  P K P  p rzew iozą  
o k ilkan aśc ie  procent w ię ce j la -  
rlnnków  niż w an alo g iczn ym  o- 
kresie r. ub.

Sukces w postaci wyw iązania 
się na 5 dni pi zed term inem  z 
zadań trzeciego kw a ita tu  uzv- 
■Jsaty również Z PB im K Lieb- 
krech la  w Lodzi oraz zatugi 
przędzalni nerikopr zędnej i 
tka ln i ZPB im Dubóis w Lodzi.

W pizemysle wełnianym  o 
wykonaniu zadań I I I  kw a rta łu  
na 6 dni przed term inem  do­
nieśli w łókniarze ZakladAw im. 
G ward ii Ludowej, im. Reymon­
ta. Łódzkich ZPW.

W stolicy o przedterm inowym  
wyw iązaniu się z zadań I I I  
kw arta łu  m eldu ją: Zakłady 
Farmaceutyczne „M o to r", Pań­
stwowa W ytw órn ia  Papierów 
Wartościowych, Zakłady W y- 
:wórcze L - l  im. Róży Luksem­
burg,

i



Kio przeszkadza w normalizacji stosunków 
między Kościołem i Państwem?

Proces biskupa Kaczm arka od­
słon ił zbrodnicze plany i hanieb­
ne metody, stosowane w  walce 
przeciw Polsce Ludowej nie ty l­
ko  przez skazanych w  tym  pro­
cesie, ale również przez reak­
cyjne i awanturnicze elementy 
wśród h ie ra rch ii kościelnej, któ- j 
re patronowały antyludów ej i j 
antypaństwowej działalności b i- j 
skupa Kaczm arka i jego pomoc- : 
n ików .

Ręka sprawiedliwości ludowej i 
dosięgła w innych, a najszersze 
masy narodu surowo potępiły i 
i  z najgłębszym oburzeniem na- 
p ię tnow ały zbrodniczą dzia ła l­
ność tych, którzy powolni dyrek­
tyw om  amerykańskich i w a ty ­
kańskich „p o litykó w “  nadużyli 
zaufania i uczuć re lig ijnych  lu ­
dzi wierzących, zdradzali nasz 
k ra j i wysługując się am erykań­
skim  im peria listom  torow ali 
drogę Adenauerom, śm ierte lnym  
wrogom naszego narodu.

Proces odsłonił lin ię  postępo­
wania tych reakcyjnych przed­
staw icie li wyższej h ie ra rch ii ko­
ścielnej, którzy dotychczas w y­
w ie ra li przemożny w p ływ  na 
działalność episkopatu, dążąc do 
rozbicia jedności naszego naro­
du, do skłócenia wierzących z 
niewierzącym i, do przekreśle­
nia w  praktyce zasad Porozu­
m ienia między państwem a ko­
ściołem.

Zeznania Kaczmarka t cały 
bieg wrypadków świadczą ponad 
wszelką wątpliwość, że dla k ie - ' 
rów nika  episkopatu prymasa. 
Wyszyńskiego podpisanie Poro­
zumienia było ty lk o  manewrem 
zmierzającym do wprowadzenia 
w  błąd rządu i op in ii publicz­
nej, zaś Porozumienie trak tow a­
no jako parawan dla zasłania­
nia  w rogie j ludow i i narodowi 
działalności politycznej wym ie­
rzonej przeciw państwu 'ludo­
wemu.

Ta dwulicowość u jaw n iła  się j 
szczególnie jaskraw o w  sprawie 
mającej kapitalne znaczenie dla 
naszego narcdu i d!a pokoju 
świata, w  sprawie naszych Ziem 
Odzyskanych i granic na Odrze 
i  Nysie.

Episkopat fórm alnie zobowią­
zał sie do przeciwdziałania re­
w izjonistycznej akc ji części kle­
ru  niemieckiego, ale k ie row n ic­
tw a episkopatu faktycznie nie 
zrobiło nic, aby wypełn ić to 
swoje uroczyste zobowiązanie.: 
m im o że coraz bardziej mnożą 
się rew izjonistyczne i antypol­
skie wypady różnych Fringsów. 
Ferchów i im  podobnych haka- 
tyśtów  w  sutannach i fioletach.

Rewizjonistyczna działalność 
reakcyjnego kleru niemieckiego 
jest ty lko  fragmentem rozwy­
drzonej, obłędnej, szowinistycz­
ne j kam panii, rozpętanej w 
Niemczech zachodnich przez pu­
p ilka  W atykanu i agenta ame­
rykańskich podżegaczy w o jen­
nych Adenauera i jegó neohit- 
lerowsklch kompanów, uk ryw a ­
jących swe krw aw e faszystow­
skie oblicze pod fiagą „chrze­
ścijańskiej dem okracji“ .

H e rr Adenauer jest przyjm o­
wany, honorowany i  fetowany 
przez papieża i „p o litykó w “  wa­
tykańskich w  okresie, kiedy w y ­
suwa program re w iz ji naszych 
granic na Odrze i Nysie, pro­
gram grabieży naszych ziem, 
zniszczenia naszej państwowości, 
stworzenia nowej generalnej gu­
berni.

Prasą watykańska, podobnie 
ja k  prasa m ilia rderów  amery­
kańskich, aż zachłystuje się z 
radości, wynosząc pod niebiosa 
sukces wyborczy rew izjonistów

z Bonn i aprobu­
jąc powyborcze, 
szczególnie bez­
czelne. antypol - 
skie, awanturnicze wystąpienia 
Adenauera.

Oczywiście, wzorowane na 
H itlerze p lany i  wzorowane na 
Goebbelsie przemówienia pup il­
ka watykańskiego pana Ade­
nauera są to marzenia, a raczej 

! majaczenia ściętej głowy, \de -  
: nauerzy j F ringsy oraz ich pro­

tektorzy z Waszyngtonu i Wa- 
; tykanu bredzą o rew iz ji granic 

na Odrze i Nysie, o rozpętaniu 
nowej w o jny, nowej krzyżac­
k ie j w ypraw y przeciw krajom  
dem okracji i socjalizmu. A le  za 
k ró tk ie  są rece długojęzycznych 
panów z Bonn i ich protektorów  
z Waszyngtonu ¡'W a tykanu . Na 
straży naszych granic stoi cały 
naród polski, skupiony wokół 
swej w ładzy ludowej, związany 
bra tersk im  sojuszem z potężnym 
Związkiem  Radzieckim i wszyst- ‘ 
k im i k ra jam i broniącym i poko­
ju  i niepodległości narodów. 
S iły  obozu pokoju są w ie iokro t- j 
nie większe od s ił podżegaczy: 
wojennych i rozporządza on 
wszystkim i środkami, aby sku­
tecznie unicestw ić wszelkie pró­
by agresji w  sposób nader do­
tk liw y  dla agresora.

„P o litycy “  watykańscy nie 
chcą pogodzić się z tym  boles­
nym  dla nich faktem  i czynią 
co mogą. aby dopomóc swym 
krzyżackim  pupilkom  z Bonn w 
przygotowaniu nowej w o jny, o- 
siabić zwartość i siłę narodów 
m iłu jących pokój i wolność, w y ­
korzystać reakcyjną część k le ru 
dla rozpętywania waśni na tle 
rzekomo re lig ijnym , oszukiwać 
ludzi wierzących, zachwalać im  j 
krzyżackie w ilk i jako rzekome 
jagnięta i n iew inn ie  pokrzyw ­
dzone ofiary.

Dążąc do osłabienia i we­
wnętrznego skłócenia naszego 
narodu, k tó ry  m ia łby być ob iek­
tem krzyżackiej napaści, „p o li­
tycy“  ̂watykańscy, ja k  to odsło­
n i! również proces Kaczmarka, 
oddziaływają w  tym  k ie runku 
na hierarch ię kościelną. Prymas 
Wyszyński zgodnie z życzeniem 
k u r ii rzym skie j czyn ił wszystko, 
aby nie dopuścić do stab ilizac ji 
adm in is trac ji kościelnej na Zie­
miach Odzyskanych.

M im o słownego potępienia w  
Porozumieniu działalności an ty ­
państwowej nie wyciągnięto 
konsekwencji kanonicznych wo­
bec księży w innych tak ie j dzia­
łalności. W ielu reakcyjnym  du ­
chownym  udowodniono zbrodn i­
czą działalność antypaństwową, 
często szpiegowską, udzia ł w 
bandach i mordach skrytobó j- 

. czych. niejeden ze zbrodniarzy 
został skazany prawomocnym 
w yrokiem  sądu Rzeczypospoii- 

: te j, aie k ie row n ic tw o episkopa­
tu w brew  literze i duchowi Po­
rozumienia, ani w  jednym  w y ­
padku nie wyciągnęło konsek­
wencji i nie zastosowało k a r ko­
ścielnych wobec zdemaekowa-1 
nych zbrodniarzy, k tó rzy  szatą ! 
duchowną osłan iali swą anty- j 

i państwową i antynarodową i 
działalność.

Również w  obliczu zbrodni u- 
: jawnionych na procesie Kacz- 
! marka m im o publicznego przy- 
I znania się oskarżonych do w i- 
| ny. m im o bezspornych dowodów 
: antypaństwowej, dyw ersy jne j i 
i szpiegowskiej działalności ska- 
! zanych. prymas ani jednym  sło- 
i wem nie potępił przestępców.
I ani Jednym słowem nie odgro­
dził się od w rogie j akc ji ame­
rykańsko-waty kańskie j, rozw ija -

EDWÄRD UCH I B
Sekretarz Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego

kiem  a zarazem 
sługą całego na­
rodu, zarówno o- 
byw ate ii w ierzą-

nej przeciw Polsce w  związku cych, ja k  i niewierzących, u- 
i z procesem biskupa Kaczmarka, waża za swój św ięty obow ią- 

Prymas W yszyński w p ie rw - ! zek troskę o wszechstronne za- 
I sz>'ra rzędzie ponosi odpow ie -; spokojenie potrzeb wszystkich 

dziainość za sabotowanie i ia - obywate li Rzeczypospolitej, 
manie zasad Porozumienia, za w iern ie  strzeże przepisów K on­
takty czną pomoc okazywaną za- j st.vtuc.ji, nieugięcie pracuje nad 
chodnio-niem ieckim  Krzyżakom  i umocnieniem jedności naszego 
i anglo-am erykańskim  wrogom i narodu.
naszego narodu w  szkalowaniu: F ront Narodowv jednoczy
W ie lokro tn  *U t • LudoW ej' wszystkich pa trio tów  polskich w 
W ielokrotne ostrzeżenia ze s t ro - , walce o pokój i w pracy nad
z m i t v « o w  ' Społeczentstwa nie realizacją naszych historycznych 
E c h o w a n i,  w  awanturniczego planów rozw oju Polski, nad u-

A V  '  a ] kat1u- . . mocnieniem je j niepodległości iA!e Polska Ludowa nie jest potęgi
Polską szlachecką, w  k tó re j, F ront Narodowy jegt vvaż.
warchol stwo karm azynów ucho­
dziło bezkarnie, a agenci i za­
usznicy W atykanu rządzili się 
ja k  szare gęsi.

Zawiodą też rachuby reakcy j­

nym  źródłem s iły  naszego pań 
stwa i dlatego jest solą w  oku j 
im peria listycznych wrogów P o i- : 
ski. któ rzy nie szczędzą dola­
rów, aby przy pomocy swych i

nych aw an tu rn ików  i warcho- zamaskowanych agentów skłócić 
łow  na wyw ołanie waśni re li-  Iudzi pracy. podważyć jedność ' 
g ijnych w  naszym k ra ju . narodu.

Naród polski w ie, że Konsty- Nikczemne próbv dyw ers ji i 
tuc ja  i rząd Polskie j Rzeczypo- . an ty ludów ej skończą się rów nie ! 
spo lite j Ludow ej zabezpieczają : niesławnie i bezpłodnie ja k  w ie- 
wolność sum ienia i swobody re- le poprzednich prób podważe- 
lig ijn e  obywatelom  Rzeczypo-, nia jedności naszego narodu, I 
spolite j. że ręka spraw iedliwości k tóra w brew  w ysiłkom  im peria- 
Iudowej karze Kaczm arków i lis tów  krzepnie i umacnia s ię ! 
Danilew iczów nie dlatego, iż są ; z każdym dniem, z każdą nową 
księżmi lecz za ich antypań- fabryką, szkoła. czy dzielnicą i 
stwową zdradziecką działalność : m ieszkaniową zbudowafią wspó!- 
polityczną. że kościoł swobodnie nyrrt trudem  pa trio tów  polskich 
rozw ija  swą działalność w Pol- wierzących i niewierzących, 
sce i tym  skuteczniej będzie i zjednoczonych głębokim  uczu- i 
mógł w ypełn iać swe zadania ciem m iłości do m atk i O jczyz -; 
wobec ludzi w ierzących im  pei- ny.
n ie j i konsekwentniej oczyści się i Poważne znaczenie dla umoc- i 
od warchołów  i szkodników. nienia jedności i wewnętrznej 

W ładza ludowa nie ty lk o  n ie ; spoistości naszego narodu m ia- 
przeszkadza lo ja lnem u cucho- 1 ło i  ma Porozumienie zawarte 
w ieństwu w  w ype łn ian iu  jego m iędzy rządem i episkopatem w 
zadań wobec ludzi wierzących, kw ie tn iu  1950 roku. Z górą trz y - i 
ale w ie lokro tn ie  okazywała po- le tn ia p rak tyka  wykazała, że za- 
moc kościołowi, np. w  odbudo- sady tego Porozumienia odpo- i 
wie św iątyń, w  otaczaniu ,-pie- \ w łada ją interesom społeczeń- ! 
ką zasłużonych kapłanów , w  stwa, że są one konsekw entn ie : 
życz liw ym  załatw ian iu  rozlicz- j przestrzegane przez naszą w ła - i 
nych spraw i wn iosków  insty- i dzę ludową. Ta k ilk u le tn ia  pra-1 
tu c ji kościelnych. j k tyka wykazała równocześnie, j

Rząd ludow y jest k ie ro w n i-1 że Porozumienie jest zwalczane!

I przez W atykan i łamane przez
tych przedstaw icie li h ie ra rch ii 
kościelnej, którzy weszli na 

! drogę aw antu rn ic tw a . B iskup 
| Kaczm arek u ja w n ił na procesie 
faktyczny ich stosunek do Po­
rozumienia. odsłonił m isterną me 
chanikę oszukiwania iudzi w ie­
rzących i w ykorzystyw an ia  sta- 

: nowisk kościelnych dla celów 
nic wspólnego nie m ających z \ 

i relig ią. Rząd Polski Ludowej 
i umie jednak rozróżniać potrze­

by wierzących i kościoła, które 
znajdują i zawszę znajdować 
będą należyte zrozumienie i po­
moc — od wrogich wobec pań­
stwa ludowego poczynań i w y ­
padów wojowniczych warchołów  
i fanatycznych obrońców oba­
lonego przez lud ustro ju  kup i- 
ta ii s tyczno-obszarniczego.

Interes narodu wymaga, aby ! 
w brew  usiłowaniom  tych ele­
m entów zasady Porozumienia j 
m iędzy państwem i kościo łem . 
by ły  realizowane. Zasady te bę­
dą wcielane w  życie zgodnie z j 
duchem naszej K ons ty tuc ji, w j 
oparciu o wolę rządu i narodu, j 
zgodnie z życzeniami ludzi w ie- j 
rżących oraz ogrom nej w iększo­
ści duchowieństwa wszystkich 
szczebli.

'V  obliczu dz ik ie j nagonki re- j 
akcy jne j i im peria listycznej 
przeciw Polsce Ludowej, p rz e -! 
eiw  je j granicom, przeciw’ jed-1 
ności naszego narodu staję przed | 
K om ite tam i F rontu Narodowego 
ważne zadanie rozw inięcia sze- j 
rok ie j kam panii propagandowej. I 
która zdemaskuję m ach inac je ! 
w rogów naszego narodu, jesz­
cze bardziej spopularyzuje siu- | 
szną po litykę  naszego rządu lu - | 
dowego. po litykę  umacniania 
jedności narodu, braterskiego i 
zaufania i zespolenia w  służbie j 
dia O jczyzny wszystkich w ierzą­
cych i niewierzących pa trio tów  
polskich, nieugiętego wcie lania 
w  życie i konsekwentnego prze- i 
strzegania wszystkich zasad n a - ' 
szej K ons ty tuc ji — w ie lk ie j k a r­
ty  praw  wyzwolonego narodu 
polskiego.

(Trybuna Ludu 26.9.53)

Gen. Franco, którego ręce zbroczone są k rw ią  m il iona anty taszy stów, wymordowanych  i  
zamączonych w  więzieniach, hiszpańskiej żandarmerii  Guardia Civile  — niedawno mianowa­
ny został przez Watykan „ protokanonem“  bazy l ik i  św. M a r i i  w  Rzymie. (z prasy)
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Franco -  nowy dostojnik Watykanu

fe Ś J S S Ś J *' * & C H * ś * * 4 tt* n d
«“  Jeżeli chcecie zobaczyć, 

I ja k  wygląda życie ku ltu ra lne  
| w  PGR-ze. jedźcie do Chie- 
1 bówka — po in form ow ał mnie 
| re ferent ku ltu ra ln o  - ośw iato­

wy Okręgowego Zarządu Zw. 
i Zaw. Prac. Rolnych w  Szcze­

cinie. I tu nastąpiły dalsze w y ­
jaśnienia. O tym . że w  zespo­
le PGR Chlebówek, in s tru k ­
tor ku ltu ra lno-ośw ia tow y Do- 
brzelecki, wykorzystu jąc zapał 
m ie jscowej m łodzieży* zorga­
nizował zespól artystyczny, o- 
ż yw ił świetlicę. Jednym sło­
wem. postaw ił życie k u ltu ra l­
ne „na nogi“ . Zadowolony, że 
wreszcie będę mógł zobaczyć 
dobrą prace ku ltu ra lno-ośw ia ­
tową w  PGR-ze. co niestety 
w  w oj. szczecińskim należy do 
rzadkości —■ pojechałem do 
Chlebów’ka.

„Kulturalna“ zabawa

Przedzierające się przez ko- 
narv starych drzew7 prom ienie 
zachodzącego słońca ośw ietla­
ły  ganek murowanego domu. 
Przed wejściem tłoezy’ a się 
przv s to liku  grupka młodzieży. 
Za opłata !0 zł każdv dosta­
w ał sio rło wnętrza, skąd p ły ­
nęły melodie taneczne. W du­
żej sali k inow e j tańczyła, ocię­
żale. w7 ry tm ie  sentymentalne-, 
go tanga, jedna ty lk o  para. Alę 
za to sala bufetowa, nad k tó ­
ra w is ia ł naois „św ie tlica “ . 
bvła już wypełn iona. Przed 
stołem, za k tó rym  sta ły skrzyn­
k i z bu te lkam i p iwa i wódki, 
tłoczy li się m łodzi i starzy, w  
ubrudzonych kombinezonach, 
łapczyw ie wyciągając r°ce po 
„ć w ia r tk i“  i „p ó łli tró w k i“ .

Salę w ype łn ia ły  głośne roz­
m owy i pokrzyk iw an ia  p i ja ­
ków7. Przy jednym  sto liku , z 
którego ściekało roz’ ane p i­
wo. stało trzech odświętnie u- 
branych młodzieńców7. Dwóch 
z nich „trąca ło  się“  szklanka­
mi, a trzeci, trzym ając w !e- 

•wej ręce bu łkę a w7 praw ej 
nóż. sięgai nim  co chw ila  do 
puszki z konserwą mięsną. W 
rogu sali, otoczeni grupką 
w ie lb ic ie li śpiewu. dw aj inn i 
m łodzieńcy, chw iejąc się na 
nogach, zaw odzili mocnym i 
głosami piosenkę o „S tra żn i­
cy“ .

T ak i b v ł początek zabawy 
w7 PGR Chlebówek. zorganizo­
wane j z okazji dożynek. A ja ­
k i b y ł je j przebieg nie trudno 
sobie wyobrazić, jeżeli pod 
koniec zabawy trzeba byio p i­
janych wynosić z saii, a bar­
dziej zadzierżystych pewstrzy- 
mywmć od bó jk i.

Moina wściec się 
z nudów

Na drugi dzień w  stołówce
przy ©biedzie, w ie lu  m łodych 
pracow ników  PGR un ika ło  
mego wzroku. — Czyżby ze 
wstydu? — m yślałem — prze­
cież wczoraj dowiedziałem się, 
że p ijaństw o jest tu ta j częstym 
z jaw iskiem . A  jednak nie m y­
liłem  się.<

M łody traktorzysta Bendek 
Horst, ze wstydem przyznaje 
się, że przepił wczoraj połowię 
sw o je j pensji. M ów iąc o tym  
siarczyście zaklą ł na siebie i 
spo jrza ł na m nie tak im  wzro­
kiem ja kb y  pros ił o uspra­
w ied liw ien ie .

—  No, aie co robić, kolego?
— Odezwał się, gorzko krzy­

w iąc usta. — Dawmiej. w  świe­
t lic y  można było chociaż ra ­
dia posłuchać, pograć w ping- 
ponga, potańczyć. A  teraz co?... 
można się wściec z nudów. 

Dlaczego tak jest?
Spyta jc ie  o to naszego in ­

strukto ra  ku ltu ra ln o  - ośw ia­
towego. Horst m achnął ręką 
i dorzucił zg ryź liw ie  —• dużo 
nam ty lko  obiecuje, że to zro­
bi. że tamto... mamy już  do­
syć tych obiecanek.

Pretensje do ins truk to ra  k.o. 
są w7 pełni uzasadnione. Nie 
in teresuje się on św ie tlicą  i 
życiem k u ltu ra ln y m  zarówmo 
w7 zespole, ja k  t w 12 gospo­
darstwach należących do ze­
społu. A n i jedno z tych gos­
podarstw  nie posiada dobrze 
zorganizowanej św ie tlicy  i w y ­
miennego punktu  b ib liotecz­
nego.

P racownicv gospodarstw w 
Łęczycy i Łćczynie nie mają 
nawet książek do czytania. Je­
dyną rozryw kę stanowi dia 
nich po pracv gra w  k a rty  i 
wódka. Jan Radziński z Łę­
czycy z w ie lką  pieczołowitoś­
cią . przechowuje w  walizce 
k ilk a  książek, jako coś nie­
zm iernie cennego. Ileż żalu 
można w7yczvtać w7 jego o- 
czach. k iedy skarży się, że ty l­
ko . ■wtedy ma książki do czy­
tania. jeżeli przyw iezie je. so­
bie przy okazji z odległego 
Stargardu. Tymczasem w  bar­
dzo zaniedbanej bibliotece ze­
społu. gdzie w ie le książek jest 
nawet niezakatoiogowariyęh, 
nie mówiąc już o tym . że nie 
by ły  jeszcze wcale w rękach 
czyte ln ika — zna jdu je  się prze­
szło i 600 tomów. Pracownicy 
PGR-ów na pewno czytaliby 
je, gdyby ich zachęcono do 
tego. Chętnie też posłuchaliby 
ciekawego odczytu lub  poga­
danki o interesujących ich 
problemach.

M łodzież gospodarstwa w 
B ia iun iu  z braku godziwej 
roz ryw k i (bo w  św ie tlicy  zna j­
du je się zboże), nieraz urzą­
dza p ijack ie  aw an tu ry , a tym ­
czasem księgowa PGR-u Pau­
lina  H e rfo rth  mogłaby zorga­
nizować am atorski zespół dra­
matyczny. K iedyś prowadżiła 
tak i zespół w K rakow ie .

Cóż z tego, k iedy in s tru k to r 
k o. odwiedza gospodarstwa 
tak rzadko i ty lk o  po to, aby 
coś polecić, lub,, obiecać.

Dla Zarządu Powiatowego
w Stargardzie droga 

widocznie zc daleka...

Kiedy rozm awiam  z Zyg­
m untem Kuternozińskim . prze­
wodniczącym koła ZM P przy 
PGR Chlebówek o karygod­
nym zaniedbaniu życia k u ltu ­
ralnego w7 zespole, żali się on 
również na ins truk to ra  k. o. 
Dobrzeleckiego:

— Przecież kol. Dobrzelecki 
jest przewodniczącym ZM P 
na cały zespół. Nieraz już k ry ­
tykow a liśm y go na zebraniu, 
n ic to nie pomogło — m ów i 
Kuternoziński.

To prawda, że ln s tru k tf lf  
k o. i zarazem przewodniczący 
ZM P  źle pracuje, że komen­
derowaniem, docinkam i i o- 
b iecywaniem  — ząmiast po­
mocy. zraził do siebie m ło­
dzież, że op in ię dobrego dzia­
łacza ku ltu ra lnego w y ro b ił so­
bie w wojew ództw ie ty lk o  
sprawozdaniam i. A le  K u te rno­
ziński i inn i członkowie ZM P 
nie są bez w iny. Za pracę k u l­
tu ra lną  odpowiedzialny jest 
nie ty lko  Dobrzelecki. Sprawa 
życia ku ltu ra lnego powinna 
być spraw7ą całego koła zetern- 
powsklego, wszystkich jego 
członków. W edług nich praca 
ZM P polega ty lko  na organi­
zowaniu zebrań, „m ob ilizow a­
n iu “  m łodzieży i „po litycznym  
ustaw ian iu“  .jej. N ik t ich jed­
nak dotychczas nie w yprow a- 
dz ił z tego błędu. Droga do 
Chtebów7ka jest w idocznie dlą 
in s tru k to rów  Zarządu Powia­
towego ZM P w  Stargardzie 
bardzo daieką. N ik t też nie 
zw rócił uwagi dyrekc ji zespo­
łu PGR w7 Chlebówku i prze­
wodniczącemu Rady Zakłado­
wej, że pow inni troszczyć się 
nie ty lk o  o osiągnięcia pro­
dukcyjne. ale także o w a run - 
k i życia ku ltu ra lnego pracow- 
n ików .

Dobry dzień świetlicy

Dotychczas b ib lio teka świe­
ciła zawsze pustkam i, ale dz i­
sia j , przyszła tu ta j pograć na 
p ian in ie  Jadwiga Strzemecka, 
od niedawna pracująca w 
m iejscowej krochm aln i. M u­
zyką ja k  magnes przyciąga do 
sali bibliotecznej. Dziewczęta 
i chłopcy otaczają grającą. 
T raktorzyści Horst i Mucha 
nieśm iało w ió ru ją  głosami, 
gdy popłynie m elodia jak ie jś  
znanej piosenki. Starsi, k iw a ­
jąc z uznaniem głowam i, 
chwalą grę p ian is tk i. Nawet 
s tary Kędzierski, stróż nocny, 
przystanął w drzw iach, opie­
rając się na lasce.

A by nie przeszkadzać pia­
nistce. rozm awiam y w kąciku 
półgłosem. Techn ik w e teryna­
r i i  Zygfryd  Babiński opowia­
da o zapalę młodzieży PGR- 
ow skie j, k tóra przed obcho­
dem dożynek sama zorganizo­
wała na prędce zespół tanecz­
ny, o o lbrzym im  zainteresowa­
niu, ja k i w zbudził jeden je­
dyny występ gościnny na te­
renie PGR-u — koncert szcze­
cińsk ie j filh a rm on ii.

Młodzież często przebywała­
by w św ietlicy, gdyby znalazła 
w n ie j coś ciekawego, gdyby 
zespól taneczny pracował sy­
stematycznie. gdyby powstał 
zespół chóralny.

— M usim y ty lko  wziąć się 
w garść — m ówi Babiński — 
a życie będzie weselsze.

Patrzę na roześmianą tw arz  
śpiewającego Bendka Horsta, 
na jego pałające radością oczy.

Jakże ła tw o jest zdobyć 
młodzież i je j zapał. Trzeba 
ty lk o  chcieć.

Z B IG N IE W  S U FIN

Przekonywanie — podstawową metodą 
wychowania młodzieży

W ««merze ( m ? )  ..Kom s m o l i k i  ej P rawdy" ukazał sie 
artyku ł  pt. ..Przekonywanie — podstawową metodą u u- 
chowania młodzieży“ . a

___Ą r ły k uł tsn drukujemy poniżej z n iew ie lk im i skrótami:

Wszechzwiązkowfy Len inow ­
ski Kom unistyczny Zw iąże* 
Młodzieży jest masową orga­
nizacją polityczną młodzieży 
radzieckiej. W Komsomola 
młodzież nabiera politycznego 
ha ftu , przechodzi wszechstron­
ną szkolę działalności społecz­
nej, wychowuje się w duchu 
m iłości do ojczyzny, do pa rtii, 
w  duchu komunizmu.

W iele tysięcy chłopców i 
dziewcząt wstępuje do K om - 
somełu idąc za giosem sw7ego 
serca Wstępują oni, nie licząc 
na jakąko lw iek w stosunku do 
nich pobłażliwość, na jakieś 
faworyzowanie i  przyw ile je . 
Zapisują się, ponieważ Komso­
m ol ucieleśnia w  sobie wszyst­
ko, co jest najlepsze w  naszej 
młodości, ponieważ ty lk o  w 
ko lek tyw ie  można rozw ijać 
swoje zdolności, urzeczywist­
n i ć  wzniosłe dążenia i idea- 
ły . Wszyscy chłopcy j wszvst- 
k¡e dziewczęta pałają chęcią 
wykonania każdego na jtrud ­
niejszego, nawet połączonego 
z niebezpieczeństwem dla 
swego życia, zadania, zlecone­
go im  w  im ię sprawy pa rtii, 
v  ¡mię komunizmu. Lecż nie 
każdy jeszcze komsomolec 
czyni to świadomie, jeszcze 
nie każdy po tra fi łączyć w ie l­
k ie  zadania ze sprawami po­
wszednimi, z codziennymi obo­
w iązkam i komsomolca.

I  oto tu ta j na pierwszy plan 
wysuwa się komsornolec-akty- 
w ista. działacz komsomolski — 
w n ik liw y , zdolny wychowaw­
ca, rzu tk i, energiczny organi­
zator młodzieżowy, k tó ry  prze­
szedł już w ie lką  szkołę w y­
chowania w  ko lektyw ie , zdo­
b y ł dowiadezenie i swym od­
daniem sprawie zaskarbił so­
bie izacunek kolegów, a w

konsekwencji zasłużył i na to, 
by być ich k ie row n ik iem , 
przyjacielem  i doradcą.

Wychowywać —  
znaczy przekonywać
W  Komsomole jest w ie lka 

ilość aktyw istów , k tó rzy  oka­
zali się godnymi k ie row n ikam i 
dorastającego pokolenia. Pra­
cują oni twórczo, z ogromnvm 
zapałem i oddaniem. Jedną z 
podstawowych metod wycho­
wania, k tórą z powodzeniem 
posługują się nasi aktyw iści, 
jest metoda przekonywania. 
W ychow yw ać' — to znaczy 
przede wszystkim  przekonv- 
wać, pokazywać, udowadniać, 
przeciągać na swolą stronę, 
prowadzić za. sobą. W ychow y­
wać — to znaczy odd/ia tyw ać 
na umysł i  uczucia, na w y­
obraźnię j wolę. W ychowy­
wać — to znaczy zaszczepiać 
przodujące poglądy, odwodzić 
od złego, zaszczepiać wysoką 
postawę moralną, rozw ijać w 
człowieku jego najlepsze 
skłonności I dążenia.

Oczywiście, jest to sprawa 
bardzo trudna. Ileż tu charak­
terów7 j umysłów, ile in d y w i­
dualności. U legli j krnąbrn i, 
s po* oj ni i ha łaśliw i, posępni i 
w7eseli, pracowici i lenie. Są 
tu ludzie n ieśm ia li i ludzie 
energiczni, pe in i in ic ja tyw y .

I  oto zadanie — dobrze po­
znać każdego człowieka, do­
strzec jego słabe i mocne stro­
ny, znaleźć wlaściwm podej­
ście do niego. Nie łam iąc i nie 
hamując jego osobistvch dą­
żeń. skierować jego w ys iłk i ku 
wspólnemu dziełu. Od jednego 
razu oczywiście nie da się 
osiągnąć rezultatów . Potrzeba 
do tego cierpliwości, w y trw a ­

łości, wyrobien ia , opanowania, 
p raw dziw e j subtelności i w ie l­
kiego tak tu  pedagogicznego.

Skuteczne wychowanie czło­
w ieka zależy przede wszyst­
k im  od okazania szacunku 
człow iekow i. A k tyw iśc i, k tó ­
rzy zapominają o tej prawdzie, 
popełniają w ie lk i błąd. Nie 
żądając sobie trudu, by prze- 
kbnać człowieka, w p łynąć na 
jego świadomość, zaintereso­
wać go, wzniecić w nim  tw ór­
czy płom ień — n iektórzy dzia­
łacze komsomolscy posługują 
się metodą pokrzyk iw ania, 
rozkazywania, wym yślan ia  na 
czyrn św iat stoi.

N ierzadkie są wypadki, k ie ­
dy za n iew ie lk ie  przew in ienia 
wym ierza się komsomolcom 
poważne ka ry  lub nawet ca ł­
kow ic ie  usuwa z Komsomołu.

W większości wypadków, 
wykluczenie z Komsomołu 
um otywowane jest jedną i tą 
samą przyczyną — oderwaniem 
się od organizacji. M im o w o li 
nasuwa się pytanie, czy na­
prawdę wszyscy ci chtopcy i 
wszystkie te dziewczęta po to 
* -’Stępowali do Komsomołu. 
aby łamać dyscyplinę, popeł­
niać różne wykroczenia? Czyż 
nie jest to raczej rezu ltat osła­
bienia pracy wychowawczej, 
czy nie dlatego tak pochopnie 
usuwa się z Komsomołu lu - 
czi. że nie chce się mieć z n i­
m i do czynienia, nie umie w y ­
chowywać ich? A  wreszcie czy 
nie jest to w yn ik iem  tego, że 
n iektórzy działacze komso­
molscy nie rozporządzają do­
stateczną siłą argum entacji, że ' 
w p ływ ow i złego towarzystwa 
na przykład, nie mogą oni 
przeciwstaw ić dobroczynnego 
w p ływ u  zespołu kom som ol- 
skiego?

Adm in istrow anie, komende- 
rowianie nie są zgodne z du­
chem Komsomołu, organizacji 
dobrowolnej, zbudowanej na 
szerokich zasadach demokra­

tycznych. A  tymczasem są je ­
szcze u nas tacy, k tó rzy  lub ią  
nadużywiać sw7ego stanowiska 
społecznego.

— B y ł dobrym  chłopcem — 
m ów ią o jak im ś aktyw iśc ie  — 
ale gdy w ybrano go do K om i­
te tu  — stał się w’ażny, pozbył 
się skromności, stał się kacy­
kiem. Ł a tw ie j mu rozkazywać, 
zabraniać, wydawać zarządze­
nia niż przekonywać czy w y­
jaśniać. Uw7aża się za człow ie­
ka nieomylnego, dąży do oso­
bistego rozstrzygnięcia spraw 
organizacji, nie znosi ani k ry ­
ty k i,  ani rady.

— Srogi facet — m ów ią o 
n im  — mocny k ie row n ik .

A  w rzeczywistości, jeśli się 
zastanowimy, to ad m in is tro ­
wanie nie jest byna jm nie j 
oznaką siły lecz słabości. Taki 
komsomolec po prostu jeszcze 
nie dorósł do tego, aby być k ie ­
row nik iem . Pomimo pozornej 
energiczności jest on człow ie­
kiem  len iw ym , liczącym na to, 
że pracę, k tó rą  pow in ien sam 
wykonać, zrobią jego pod­
w ładn i. K rzyczy natomiast, 
rozkazuje po to, by ukryć 
swoje nieuctwo i zacofanie. 
T ak i aktyw ista  z reguły trz y ­
ma się z dala od młodzieży, 
ponieważ obawia się je j. Oba­
wia się, że wśród tych. k tó ry ­
m i k ie ru je , mogą się znaleźć 
mądrzejsi od niego i już przez 
to samo mogą pomniejszyć je ­
go kierowniczą pozycje. Nie 
może on nikogo i o niczym 
pizekonać dlatego, że nie zna 
dobrze ludzi, nie w ierzy w 
nich.

Łatwo przekonywać, 
gdy jest się samemu 

przekonanym
Działacz komsomolski po- 

wmłany jest do tego, by od­
działywać na m oralne oblicze

młodzieży, zaszczepiać w  niej 
p iagnienie wiedzy, wpajać du ­
cha nowatorstwa, odwagę, ra ­
dość życia, um iejętność poko­
nyw an ia  trudności. Pozytywne 
w y n ik i w te j dziedzinie osiąg­
nąć można ty lko  drogą oddzia­
ływ an ia  na najlepsze uczucia 
komsomolca, wciągnięcia go do 
aktywnego życia swojej orga­
nizacji.

Pozytywnie w p ływ ać na 
człowieka, przekonywać go o 
czymś można ty lk o  w  tym  
wypadku, jeś li się samemu ma 
to przekonanie. A  przekona­
nia — to rezu lta t wiedzy. 
Działacz kom som olski — 
to człowiek przygotow any 
wszechstronnie, o rien tu jący 
się w  w ielu dziedzinach w ie­
dzy zdobytej przez ludzkość, 
nie pozostający w  ty le  za w y ­
darzeniam i życia społecznego. 
Jest to człow iek pod każdym 
w7zgiedem wysoce k u ltu ra ln y  
i ideowy.

Być przekonanym  — znaczy 
to przede wszystkim  doskona­
le być przygotowanym  p o li­
tycznie, orientować się dobrze 
w  teo rii m arks is tow sko-len i­
nowskie j, k tó ra  ośw ietla ja ­
sno naszą drogę naprzód, 
u tw ierdza w7 nas w iarę w  słu­
szność naszej sprawy, pewność 
naszego zwycięstwa.

A k ty w  komsomolski. nasze 
kadry, p iln ie  s tud iu ją  teorię 
rew olucyjną. Jednak nie brak 
jeszcze działaczy odnoszących 
się beztrosko do sprawy szko­
lenia politycznego. N iemało 
jest jeszcze aktyw is tów  kom - 
somoiskich, k tó rzy  przysw aja­
ją  sobie teorię po do k tryn e r- 
sku, opanowując ją  pam ięcio- 
wio a nie rozumem, mecha­
nicznie a nie twórczo. Zapa­
m ię tu ją  oni ty lk o  zdanie, ty l­
ko form ułę, nie um iejąc za­
stosować je j w  życiu, w  co­
dziennej p raktyce w ychow y­
wania młodzieży.

Człow iek, k tó ry  nie zgłębia 
twórczo m arks izm u-len in izm u 
— to człowiek bez żywych 
podstaw. Porusza się on po 
omacku, jest nie ty lk o  bezsil­

ny lecz i ślepy i. dlatego nie 
może m ieć w p ływ u  na innych. 
Sam on z tych względów po- 
datnie jszy jest na złe w p ływ y. 
Ła tw o schodzi na drogę f ra ­
zeologii, rządzenia, b iu ro k ra ­
tyzmu. Ła tw o jest zepchnąć 
go ze słusznych pozycji mo­
ralnych. Lekceważenie teo rii 
rew o lucy jne j prowadzi do 
u tra ty  perspektywy, do mo­
ralnego upadku człowieka.

Własny przykład —  
najlepszą metodą 
przekonywania

Wśród aktywm są zw o lenni­
cy „m ocnej rę k i“ , ci, k tó rzy  
lub ią  rządzić k rzyk iem . Są 
również in n i ludzie, k tó rzy  lu ­
bią się chwalić, um ie ją  w yg ła ­
szać porywające przem ówie­
nia z powodu lub bez powodu. 
Jednak ani adm in istrowanie , 
ani kaznodziejstwo n igdy nie 
dają odpowiednich rezultatów . 
Umieć przekonywać ludzi, 
podnosić ich aktywność, umieć 
m obilizować ich dla w ie lk ie j 
sprawy, być rządcą dusz m ło­
dzieńczych, człow iekiem , k tó ­
rego naśladują, za k tó rym  
wszędzie pójdą — to znaczy 
zawsze i we wszystkim  świe­
cić w łasnym  przykładem.

Przede wszystkim  najszyb­
ciej możemy oddziaływać na 
Człowieka naszym w łasnym  
zachowywaniem  się, stylem  
życia, naszym ustosunkowa­
niem się do rzeczy codzien­
nych. Przed młodzieżą nie da 
się nic ukryć. Z rob im y jeden 
fa łszyw y k rok  a już będzie to 
zauważone przez tych. k tó ry ­
m i k ie ru jem y. Trzeba być 
kryszta łow o czystym, uczci­
w ym  i  prawdom ównym . 
Uczciwość, prawość charakte­
ru są na jbardzie j cenione w 
człow ieku.

A k tyw is ta  kom som olski jest 
człow iekiem  czynu, jego słowa 
są tw arde i pewne. Nie warte 
złamanego szeląga wszelkie 
przekonywanie, jeś li przeko­
nyw ający czyni wręcz coś od­
wrotnego do tego co głosi, je ­

ś li m ów i —- pracu j dobrze, a 
sarn pracuje źle, jeś li m ów i — 
ucz się, a sam nawet nie weź­
mie ks iążk i do ręk i.

Im  wyższa .jest k u ltu ra  k ie ­
row n ika , tym  wyższe są jego 
wym agania wobec samego sie­
bie. Skostniałość, ru tyna , sza­
blon są niebezpieczne w  dzie- 

,le wychowania. Twórczość, 
giętkość operacyjna, ciągła 
praca m yśli, oto co pow inno 
tk w ić  w charakterze każdego 
działacza komsomoiskiego. 
Lecz przy tym  wszystkim  nie 
może się on uważać za n ie- 
jin jln e g o . W pojedynkę do 
niczego nie dojdzie. Do spra­
w y wychowania mas on sam 
wciąga masy, uczy masy i 
uczy się od mas, przyswaja 
sobie nową wiedzę, naw yk i, 
uzbraja się w  zespołowe do­
świadczenie mas. M istrzostwo 
wychowawcy polega na um ie­
jętności pozostawlena szero­
k ie j swobody dla całego zespo­
łu, dla ak tyw u , d ia  in ic ja ty w y  
poszczególnych osób.

N ie można oddziaływać na 
młodzież siedząc w gabinecie.
M ało jest rówmież pożytku z 
tego, gdy działacz kom som oi- 
sk i pokazuje się m łodzieży nie 
inaczej ja k  ty lk o  przy stole 
prezydium . Sekretarz O rskie­
go K om ite tu  Komsomołu 
M ie jskiego tow. Proehorow i 
członkowie b iura kom ite tu  pę­
dzą żywot odosobniony, prze­
siadują w  gabinetach. N ie by ­
w a ją  ani w  bursach m łodzie­
ży, nie analizu ją  ich potrzeb 
i żądań i w  istocie nie oddzia- 
ły w u ją  w  ja k im k o lw ie k  stop­
n iu  na młodzież.

P raw dziw y kom som olśki 
k ie ro w n i*  jest zawsze wśród 
młodzieży, wygłasza re fera ty, 
odczyty, jest pierwszym  w7 za­
bawach i pomysłach. Zawsze 
jest dostępny dla m łodzieży 
można z n im  pom ówić szcze­
rze, serdecznie. Bez . obawy 
można zw ierzyć m u się ze

swych m yśli, swych m ia r -  
tw ie ń  i wątp liw ości. Dlategó 
wszyscy go znają, lubią , sza­
nu ją  i liczą się z jego zda­
niem.

Uogólniać
doświadczenia aktywu

Być k ie row n ik iem  m łodzie­
ży — to w ie lk i zaszczyt. Nie 
każdemu partia powierza tę 
świętą sprawę. Każdy działacz 
kom som olski pow in ien ja k  
najsum iennie jszą pracą odpła­
cić się za to  w ie lk ie  zaufanie. 
W Komsomóte jest dużą ilość 
o fia rnych  aktyw is tów , odda­
nych bez reszty swej praey. 
Należy jedna lj żałować, że na­
zwiska tak ich  ludzi są jeszcze 
mało znane.

N iedawno K om ite tow i Cen­
tra lnem u Komsomołu Azer­
bejdżanu potrzebna byia lis ta  
najlepszych sekretarzy organ i­
zacji komsomolskich w  Baku. 
K C  zażąda) tego od kom ite tu  
m iejskiego, ten z ko le i zwrócił, 
się do kom ite tów  rejonowych. 
W kom ite tach re jonow ych 
podniesiono alarm . W końcu 
lista była gotowa. Jednak KC  
m im o wszystko nie dow iedzia ł 
się o najlepszych w ychow aw ­
cach młodzieży, ponieważ se­
kre ta rz  K om ite tu  M ie jskiego 
tow. F a ta lijew , w yb iera jąc się 
w  w ie lk im  pośpiechu do KC. 
zostaw ił listę u siebie w gabi­
necie. Poproszono go o w y ­
m ienienie chociażby k ilk u  na­
zw isk z pamięci, jednak nie 
by i on w  stanie tego u czynić.

Doświadczenie i wiedza n a j­
lepszych naszych aktyw is tów , 
ich wysoka um iejętność w y ­
chowywania młodzieży, pow in ­
ny być dobrem ogólnym. Na­
sze dz ienn ik i i czasopisma 
młodzieżowe. w ydaw n ic tw o 
„M łoda G w ard ia“  nie nadąża­
ją  w dziedzinie analizowania, 
uogólniania i rozpowszechnia­
nia doświadczeń pracy w y­
chowawczej w  Komsomole. 
Czas już  najwyższy za.jąć się 
ty m i sprawami.

/ Kom.somoI.sk« Prawda \
\  n r  212 ($692). )



Ruchome ekipy dentystyczne
wyruszają na wieś

Ruchome ekipy lekarsko-den- 
tystyczne obsługu jące wieś szcze­
cińską ogarniają swym zasię- 
giem coraz więcej spółdzielni 
produkcyjnych. PGR-ów i indy-! 
w idua lnych gromad. W p ie rw -! 
szym półroczu 1953 r. na te re -: 
me województwa szczecińskiego 
pracowało 10 ekip. które odwie- 
dziły 53 spółdzielnie produkcyj­
ne. 23 PGR-y oraz liczne gro­
mady. udzielając około 28 tys. 
zabiegów i porad dentystycz­
nych.

W miesiącach letnich w y ru ­
szyły na wieś szczecińską dwa 
nowe ambulanse, które prócz 
ludności w ie jsk ie j obsługiwały 
brygady SP, pracujące przy 
żniwach oraz młodzież wypoczy­
wającą na koloniach ietnieh. Od 
października br wyruszą na 
wieś 3 nowe ekipy złożone z 
absolwentów. Pomorskiej Akarie-i 
m ii Medycznej pod kierownic­
twem  doświadczonych iekarzy- 
dentystów.

SfortW H o m iP ka iltś ie u M ir

Nauczycielka Bujalska nie
a biurokraci zostali

Nowa dzielnica Warszawy

zrezygnowała,
ukarani

W 161 numerze „Sztandaru 
M łodych“  zamieściliśmy a rty k u ł 
pt. „N ie  rezygnować“ .

Młoda nauczycielka wiejska 
Helena Bujalska zatrudniona w 
szkole, w gromadzie Nieciecz. 
gm Sabnie, pow. Sokołów Pod­
laski, po 4 latach pracy w za­
wodzie nauczycielskim, złożyła 
w końcu ub. roku szkolnego po­
danie o zwolnienie z zajmowa­
nego stanowiska. Przyczyną tego 
był niew łaściwy stosunek pra­
cowników W ydziału _ Oświaty ; 
przy PRN w Sokołowie Pódl., a 
przede wszystkim zastępcy kie­
row nika Stanisława Składa, doj 
nauczycielki.

Nie interesowali się oni j e j ! 
pracą, nie pomagali je j w licz­
nych trudnościach, na jakie na- | 
potykała będąc nauczycielką i

Zamieszczony przez nas a rty ­
k u ł wskazywał tow. B uja iskie j 
no konieczność dalszej, usilnej 
pracy nad sobą dla uzyskania 
pełnych , k w a lif ik a c ji zawodo-

zawodu nauczycielskiego. Po­
wiadom iła również redakcję, 
że udaje się do Pułtuska na kurs 
dla nauczycieli n iew ykw a lifiko ­
wanych. Uporczywa, a pewnie

wych oraz zw rócił uwagę W y- I nieraz i żmudna, praca nad po­
działowi Oświaty i Zarządu Po- , głębianiem swych wiadomości
wistowego ZMP w Sokołowie 
Pódl. na potrzebę otoczenia m ło­
dej nauczycielki trosk liw ą o- 
pieką, udzielenie je j jak najda­
lej idącej pomocy w usunięciu i 
popełnionych przez nią braków | 
i niedociągnięć

K ry tyka  skierowana do tow.-I

dała rezultaty. Bujalska złoży­
ła wszystkie egzaminy z do­
kształcających konsultacji dlą 
nauczycieli n iew ykw a lifikow a­
nych!

Przed udaniem się na kurs, 
tow. Bujalska została zapewnio­
na przez kierownika! Wydziału

25 zainlkmoch 
kamicnic/Bk witiudiiuano 

u (iriańskii w lir.
Stary Gdańsk, miasto licz­

n i eh pamiątek, świadczących o 
polskości tych ziem i o ich wy­
sokiej kulturze, zniszczone wsku­
tek działań wojennych, z ogrom­
ną pieczołowitością odbudowy­
wane jest przez władzę ludową.

Każdy rok i miesiąc przynosi 
zmiany. Do użytku, obok du­
żych kompleksów mieszkalnych, 
odda.ie się. z zachowaniem ich 
pierwotnego charakteru archi­
tektonicznego, monumentalne 
dzieła sztuki.

W roku bieżącym, rekami 
polskich murarzy, architektów, 
kamieniarzy, malarzy, grafików 
odbudowano całkowicie 25 ka­
mieniczek na ul. D ługiej, przy­
wracając im dawną świetność. 
40 dalszych kamieniczek otrzy­
ma do końca br. historyczne ele­
wacje zrekonstruowane według 
pierwotnych wzorowe

W bieżącym roku. obok odbu­
dowy innych licznych pamiątek : 
historycznych, ukończono rekon- [ 
strukcję zabytkowej strzelnicy 
św. Jerzego, ustawiono nadto 
kopię rzeźby św. Jerzego, której 
oryginał z X V II wieku wzboga- i 
c ił Muzeum Pomorskie.

Szeroko zakrojone prace pro­
wadzi się również w Ratusz,u 
G łównym  — cennym zaby tku : 
starego Gdańska.

Władza ludowa przeznacza 
także olbrzym ie sumy na rekon­
strukcję zabytkowych starogdań- 
skich kościołów.

n iew ykw alifikow aną. Zniechę- wania z w o łk i o uzyskanie peł- 
cona tym. tow. Bujalska zanied-1 nych k w a lif ik a c ji nauczyciel- 
beła podnoszenie swych k w a lif i- { skich nawet wbrew licznym
kacji zawodowych, w; rezultacie 
czego uzyskała niedostateczne 
w yn ik i nauczania w swojej k la ­
sie. I wtedy to zamiast pomóc. 
W ydział Oświat;* wycofał należ­
ne je j wynagrodzenie za pracę 
przewodniczki drużyny harcer-

Bujalskie.j zawarta w a rtyku- j Oświaty PRN w Sokołowie Pódl.
— Osińskiego, o pozytywnym ; 
załatw ieniu sprawy dalszej p ra - I 
cy w zawodzie nauczycielskim, i 
Jednakże po przyjeździe z k u r­
su spotkała ją przykra niespo-1 
dżianka. Dowiedziała się o zwoi j 
nieniu je j z pracy.

To bezduszne, wyzbyte wszel- ] 
k ie j troski o człowieka, postąpo- ! 
wanie nie zniechęciło jednak !

le, pomogła jej zrozumieć nie­
właściwość swego dotychczaso­
wego postępowania. Uwagi do­
tyczące je j postawy, przekonały 
,ią o celowości dalszej pracy nad 
sobą i konieczności nie rezygno- ;

trudnościom stwarzanym przez 
be zd usznych bi u rok ra tó w.

W liście napisanym do redak­
cji, po ukazaniu się w „Sztan­
darze M łodych“  wspomnianego 
a rtyku łu , tow. Bujalska dono­
siła o złożeniu powtórnego poda-

tow. Buja iskie j. Przyjechała ona j nowiska.

z w a lk i o realizacje swego uprag­
nionego celu. Natomiast władze 
szkolne Wydziału Oświaty Po­
w iatowej Rady Narodowej w 
Sokołowie Podlaskim zrezygno­
wały z w a lk i o człowieka.

Sprawę tow. B u ja isk ie j re­
dakcja skierowała do Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP w Warsza­
wie oraz do W ydziału Ośwuu" 
Warszawskiej WRN. W w yn iku 
naszej in terw encji tow. B u ja l­
ska uzyskała z powrotem mvc 
prawa nauczycielskie, a należne 
je j wynagrodzenie za pracę 
przewodniczki drużyny harcer­
skie j zos!a’o je j wypłacone.

Za b iurokratyczny stosunek 
do erłowieka. 7?. lekeew rżenie 
obowiązków «łużbo- vch. Wvdz. 
Oświaty Warszawskiej W oje­
wódzkiej Rady Narodowej dys­
cyplinarnie zwoln i zaslęncę k ie ­
rownika Wvdz Ośw. PRN w 
Sokołowie Podlaskim. Stanisła­
wa Składa z zajmowanego ślą­

skiej. którą pełniła obok swych j nia do Wydziału Oświaty PRN 
obowiązków nauczycielki, a z | w Sokołowie Podlaskim o wyco- 
której wywiązała się dobrze. | fanie poprzedniej rezygnacji z

do naszej redakcji. Opowiedzia­
ła o tym. jak zrozumiała i na- i 
praw iła swój błąd : o tym. że j 
chce pracować w zawodzie na-u- 1 
czycielskim. Prosiła o udzielenie,1 
je j pomocy.

Helena Bujalska mimo l ic z - ! 
nych trudności nie zrezygnowała j

A Helena Bujalska z nowvm 
rokiem szkolnym uczy i wycho­
wuje nadal dzieci na świado­
mych obywateli ludowej Ojczyz­
ny.

ży czymy je j serdecznie powo­
dzenia w pracy.

II. OSTROWSKA

Ogólny widok  osiedle na Mokotowie ledneę/o z najładniej* 
:yrh  osiedli mieszkaniowych stolicy. Fol: Śzyperko (GAF)

Krajowe em alie dla  
fabryk samochodów

| Fabryka Samochodów Osobo- 
j wych na Żeraniu, która stop- 
I mowo przechodzi na samodziel- 
! ną produkcje części i zespołów 
i samochodu M-20 „W arszawa", 
i korzysta coraz szerzej z dostaw 
j różnych m ateriałów  i części z 
! zakładów krajowych.

W zakładach przemysłu tw o - 
| rzyw  sztucznych trw a ją  obecn:* 
przygotowania do seryjne j pro­
dukc ji różnych części do wypo­
sażenia wnętrza ..Warszaw“ . 
Pierwsze próbne partie części z 
mas plastycznych zostały ju ż  
dostarczone FSO.

Dużvm osiągnięciem zakładów 
przemysłu farb i lak ie rów  jest 
opanowanie produkcji specjal­
nych em alii tzw  nitrocelulozo­
wych. k tó rym i są obecnie lak ie- 
towane samochody „W arszawa“ . 
Dostawy kra jow ych em alii szyb­
ko wzrosły i zaspokajają w 
pełni nie ty lko  zapotrzebowanie 
FSO. ale również fabryk samo­
chodów w Starachowicach i w 
Lublin ie , całkowicie i  surowców 
krajowych.

l l iudzip? Ślnsha mówi o proresie biskupa Imrznuirkn

W y r o k  $ q d y  je s t  s p r a w ie d l iw y

lUf r i / i  hudimnirznwir  rem en ton ni w f ł r inwru

Śmiali ludzie
Montaż pierwszego obrotowe­

go pieca cementowni w Rejow­
cu dobiegał końca Trzeba było 
ty lko  zmontować jeszcze jeden, 
ostatni już człon. W ydawało się, 
że młodzieżowej brygadzie mon­
terów Stanisława Masełko nic 
nie stoi już na przeszkodzie 
/m ontow a li przecież prawie ca­
ły piec. wiec ta ostatnia część 
będzie już dla nich traszką.

Ale ostatni człon ważył 68 ton, 
podczas gdy dźwig porta lowy 
^dźwignąć może najwyżej 50 
ton Jak więc sobie poradzić? 
— m edytował młody brygadzi­
sta. Zatroskany chodził koło 
Członu W iedział, że patrzą na 
niego towarzysze, że czekają na 
decyzję.

„Jak zaradzić? Dźwig 68 ton 
nie wytrzym a. Ale gdy w te rm i­
nie nie skończą montażu, co po­
wie o nich załoga?“ .

Nowy film polski 
„Podhale w ogniu”

W końcowym stadium doku­
m entacji historycznej znajdują 
się przygotowania do realizacji 
barwnego 1'Itmu fabularnego o 
powstaniu Kostki Napierskiego 
p.t. „Podhale w ogniu".

Film  — nad którym  ogólne 
kie rownictwo objęli Wanda Ja­
kubowska i Stanisław Wohl. re­
żyserują według własnego sce­
nariusza Jan Batory i Henryk 
Hechlkopf. Scenarzyści, którzy 
obecnie kończą prace nad sce­
nopisem. spędzili 6 tygodni na 
studiach terenowych pod Nie­
dzicą.

Zdjęcia rozpoczną się wcze­
sna wiosną przyszłego roku 
Naturalne Ho akcji film u  two­
rzyć będą przepiękne widoki 
Tatr, Pienin i doliny Dunajca.

Stanisław Masełko

Wysiawa
ilustrowanej książki 
z okres« renesansu

W ramach uroczystości Roku 
Odrodzenia odbyto się w K ra ­
kowie uroczyste otwarcie wysta­
wy pn „Renesansowa książka 
ilustrowana w Krakowie".

iiustiow ane książki krakow ­
skie. pochodzące z e p ik i Odro­
dzenia. rozłożono w gablotach 
na tle pięknych renesansowych 
gobelinów z X V ! i X V I! wieku 
i dywanów perskich z tego sa­
mego okresu.

Największą atrakcją wystawy 
są klocki drzeworytnicze, jeden! 
z nielicznych tego rodzaju zbite I 
rów w Europie, używane w X V I 
1 X V II wieku do wykonywania! 
ilustrac ji w książkach. “ I

4
4
4
4
4
4
4
4
4
i
4
i
4
4
4
4
4\
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

— A gdyby tak... — olśniła go 
niespodziewana myśl. Wpraw 
dzie w dotychczasowej praktyce 
me stosowali jeszcze z majstrem 
Feliksem Mas te jem takiego spn- 
sobu by wpierw  demontować 
część pieca, a potem montować 
j-ł w powietrzu, aie spróbować 
można. Gdy podzielił się z nim 
swymi uwagami, ten skrzyczał 
g< w p’erwszej chw ili.

A le Masełko nie ustępował
— Najpierw  podniesiemy do 

góry sam cylinder, później zdję­
ty z niego pierścień. W górże 
zmontujemy. To nie takie trud­
ne...

Mastej milczał. Wprawdzie 
Masełkę darzył zaufaniem, ąle 
tu sprawa była bardzo poważna 
Ze zmontowaniem członu w gó 
rze nie spotykał się jeszcze w i 
swej praktvee. Śmiałe plany i 
kreś lił przed nim ten młodzik 
Ale przecież nie było innego 
wyjścia Trzeba było poprzeć 
śmiałą inicjatywę..

W brygadzie monterów za-

I wrzało.—S'.aszek znalazł ro/.wią- 
I zanie montażu — przekazywano i 
■ sobie z. ust do ust

Dochodziła godzina czwarta. 
Ranek był chłodny Na budowę 
w skupieniu podążało 14 mło . 
rivch chłopców Rozmowa nie j 
k le iła się im w tym dniu. Każdy j 
z ruch m yślał n tym, jak to bę­
dzie z wciąganiem ostatn ej 
części pieca do góry, a później 
z je j montażem. Musi się udać...

Zawarczała maszyna Drgnęły 
zaczepy O lbrzym i człon oder­
wą) się niedostrzegalnie od zie­
mi. Centym etr po centymetrze 
podnosił sję coraz wyżej. Stop' 
Siedzący na nim okrakiem Sta­
szek zasygnalizował rękoma 
„Trzeba podciągnąć wyżej pra­
wa część“ . W oka mgnieniu mon­
terzy wykonują jego polecenie. 
Gorączka pracy udzieliła się 
wszystkim Jeszcze, jószcze...

Człon ciężko osiadł na roi 
kuch Teraz pierścień. Z pod 
ciągnięciem pierścienia do góry 
me ma już kłopotu Tylko z na 
sadzeniem go jest trudm ei 
Pomiędzy rolkam i. a czło- 

. nem jest ty lko  trzy m ilim etry  
lu/u. P;-ńbują raz. drugi. Czas 
szybko -płynie. Nie spostrzegli 
nawet, kiedy nadeszło upalne . 
południe

Rozgrzany meta! parzy Prze 
pocone koszule przylegają do 

i ciała N ik t jednak nie opuszcza 
stanowiska

Gdy wracali do hotelu bvła 
juz późna noc. Dopięi: swego ce­
lu. Trzy dni przed ‘erminem za­
kończyli montaż pieca, zaoszczę­
dza iat około 4 000 zł.

Sta-zek, gdy ty lko  rozstał sic 
z towarzyszami, siadł nad listem 
do żony W krótkich, prostych | 
siewach opisał ich dzisiejsze ! 
zwycięstwo.

RAZEM Z NASZYMI 
CZYTELNIKAMI 

PYTAMY

już od 3 miesięcy nie 
że zwołać zebrania.

S M1£

Pracownicy G liw ickiego „B i- 
brohutu“  z, w ie lką uwagą śledz:- 

j U przebieg procesu biskupa 
Kaczmarka i współcskarżonycn 
Dowody wrogiej działalności ku- 

j r ii kieleckiej wyw oła ły wśród 
• wszystkich oburzenie. Św iad­
czyć o tym może m. in. wypo­
wiedź młodego technika Jana 
Iwana:

— „ Pochodzę z Kieleckiego — 
mówi on — znam osobiście b i­
skupa Kaczmarka. Pamiętam, 
jak  podczas okupacji, w mojej 
rodzinnej wsi ksiądz odczytywał 
pasterskie listy biskupa Kacz­
marka, w których ten nawoływał 
do posłuszeństwa wobec oku­
panta. List pasterski biskupa 
Kaczmarka nawoływał młodzież, 
by masowo zgłaszała sie na ro­
boty do Niemiec i nie szła przy- i 
padkiem walczyć z okupantem j

Wyrok sądu jest sprawiedli-  j 
 ̂ a’ !/, wyraża on wolę narodu

ino- f  i  polskiego, wszystkich, którzy ko- 
f  . cha ją swą ojczyznę".

Potępia również działalność i 
biskupa Kaczmarka i innych ! 
ksjęż.y oskarżonych w procesje 
Mieczysław M isiowski, pracow­
nik „B ib roh u ty “ :

— „Jestem

Z książką w ręku
Stanisław Rechul, kie rownik 

budowy zbiorn ików korekcyj 
nych. stał na wysokich ruszto 
waniach i posępnie patrzył w 
dół Niby praca szła jeszcze nor 

i nudnym trybem, ale on. gospo­
darz. tego odcinka, wyczuwał 
już, że lada chwila nastąpi prze 

j stój. Ze złością myślał o dosta 
j wc ach. którzy nie dostarczają w 
porę potrzebnych elementów 
zbrnjarskich

; D ługim i krokami zbiegł szyb 
! ko po rusztowaniach na dół 
! Zatrzym ał się dopiero w biu 
] rze inż Banscha /

— Żelazo, dajcie nam żelaza' 
~  nastawał. — Ludzie czekają 

i na pracę .
i M łody inżynier i bez tych wy 
; jaśnień w iedział o co chodzi 1 
| on piorunował, gdy nie prz.ysy j 
1 iano w term inie potrzebnego ■

surowca. Jednak nie mógł temu 
zaradzić. Jego starania nie po­
magały.

Żelazo . przyszło z k ilkudn io ­
wym opóźnieniem Wyznaczony 
Rechulowi term in wykonania 
pracy by ł poważnie zagrożony, 
sle Rechul nie dał za wygraną 
Porozmawiał ze zbrojarzami, 
betoniarzami i cieślami. Tak. 
od serca-Zrozum ieli go. Tempo 
praev wzrosło Załoga pracowa 
ła po 15 i więcej godzin na do­
by byle ty lko  nadrobić stracony 

i czas W tych dniach Rechul był 
wszędzie. Schudł, sczerniał na 

i słońcu, a stanowiska nie opu- 
i *c ił dopóty, dopóki nie skończył 
j pracy ostatni robotnik, 
i By pomóc betoniarzom w 
| zwiększeniu wydajności, zaczął 
myśleć o usprawnieniach Naj- 

t trudn ie j było z dostarczeniem 
i betonu Wolenie betonu japon 
; kami w górę nie opłacało sie 
j A betonowanie od dołu groziło 
! powstaniem szczelin 
| Po pracy z.abierał się Rechul 
j do czytania książek Jtechnicz- I 
| pych i rozmyślał, jakby u- 
j sprawnie dostawę betonu, Dz.ie- 
I ki ich pomocy wpadł wre- j 
I sreje na pomysł, żeby zbudować j 
wewnątrz zbiornika małą w in i 
dę. Winda ta rozwiązała pro- ! 
biem dostawy cementu. Wzro- j 

i sła wydajność pracy
Rechul po tra fił również roz- | 

wiązać problem d ona wy spe­
cjalnego gatunku żwiru. Spro ! 
wwdz.ać go z innych miejsc nie J 
m iał zamiaru, bo to i niepo­
trzebne wydatki i strata czasu 
A on pragnie gospodarować jak j 
na jracjonaln ie j na swym odcin ! 
ku Skonstruował więc specjał 
ny typ sortownika. który od 
dzieła od razu k ilka  gatunków | 
żw iru

Dzięki jego energii i pomysł©- | 
woścj budowa zbiorników ko­
rekcyjnych postępuję sz.vbko 
naprzód M. ŻYC IŃ SKI

wierzący — mów:

! M isiowski — i głęboko zabolała 
mnie wroga działalność biskupa 

j Kaczmarka, wykorzystanie przez 
niego naszej w iary dla wrogich 

¡ i  awanturniczych celów. Nasz 
Rząd nie robi trudności wierzą- 

\ cym, mówią o tym szeroko o- 
i warte kościoły Rząd nie robi 

! żadnego podziału na wierzących 
! i niewierzących. Ten podział 
, chciał ty lko zrobić Kaczmarek 
| swą działalnością. Zasłużył so- 
bie na tę karę, jaka go spotkała

J. M A G D Z IA K  
G liw ice

★
Młodzież kopalni „Polska" z

całą surowością potępia zdra- i 
dzieekie czyny biskupa Kacz­
marka. I  tak np. pracownica f i-  j 
zyczna S itko mówi:

— „Z  oburzeniem śledziłam 
toczący się proces biskupa Kac i-  j 
marka, Przykro było słuchać, że i 
dostojnicy kościelni wy  korzy.  ! 
ttlywali autorytet kapłański dla 
celów zdradzieckiej po lityk i  i 
Watykanu. Jestem młodą pra- j 
cownicą kopalni „Polska", wi- i 
dzę wszystkie korzystne zmia. ; 
ny, jakie zaszły w okresie tr iu - j 
dzy Polski Ludowej. Dawniej i 
nasi rodzice drżeli przed wyrzu- j 
ceniem z pracy My młodzi n>ę :

mieliśmy możliwości do nauki, 
i Dziś każdy ma prawo do pracy.
' Szkoły stoją otworem przed 
młodzieżą. Te zdobycze chcieli 
nam odebrać oskarżeni księża. 
Dlatego też surowo potępiam 
działalność biskupa Kaczmarka 
i innych oskarżonych".

W hucie „F e rrum “  toczą .t ę 
ożywione dyskusje w związku z 
procesem i wyrokiem , jak i za­
padł w stosunku do oskarżonego 
biskupa Kaczmarka Młodzi hu t­
nicy z w ie lk im  oburzeniem i  
gniewem mówią o haniebnym 
nadużywaniu uczuć wierzących 
przez, część przedstaw icieli wyż­
szej h ierarchii kościelnej. M io­
dy robotnik wydziału remonto­
wego Jan Wyżgoł m ów i:

— „Oskarżeni dostojnicy ko­
ścielni, zamiast prowadzić pracę 
duszpastersko, zajmowali się ro­
botą. która nie ma nic wspólne­
go z kościołem Popierali uitogą 
narodowi polskiemu poli tykę  
Watykanu Biskup Kactm ar-  
rek pragnął dla swej brudnej ro­
boty pozyskać młodzież Nie 
wolno nam o tym zapomnieć, ńie 
wolno osłabiać czujności".

W. MAI  ARA
Statinogród

„B łyskaw ica 
przy Spółdzielni 
Samopomoc 
Czerwonce, 
zarosła

wisząca 
Gm innej ) 

Chłopska 
pow. Reszel,

; Za tłumienie k rzyk i-su row a kara
W  4 

4 
4pajęczyną. J

(na podstawie koraspon- 4

204(1063) „Sztan-
ukazał się arty-

dencji Beyera Wincentego).

...Zarząd 
Z M i’ przy

4 
ł  
4 
4 
4 
4

Zakładowy 4 
zakładach ,.Ro- ^

k ita " w Brzegu Dolnym < 
nic zwołuje zebrań i nie 4 
interesuje się młodzieżą? 4 

...K ierownik Sportowy j ł  
tego kola nip zorganizował 4 
zawodów dla zdobycia od- f  
znak SF’0  ininto podjęte-  ̂
go zobowiązania. i

(na podstawie korespon­
dencji Jana Sionki).

W numerze 
daru Młodych
ku ł p t „Przewodniczący ZM P 1 smwJoych.’ 
w Nisku' tłum i k ry tykę ". W od-

1 powiedz) na a rtyku ł, ?,W ZMP 
w Rzeszowie doniósł, że dnie 11 
IX  1953 r odbyło się w te j spra­
wie posiedzenie Prezydium Za- 

| rządu Wojewódzkiego ZMP. Prze 
wndnlezącemu 7.P ZMP w N i­
sku tow Gajewskjemu wskaza­
no na braki w pracy oraz nie­
w łaściwy stosunek do załatw ia­
nia skarg j zażaleń m!odzieżv,

W związku z a rtyku łem  w 
„Sztandarze M łodych" i sygna­
lizowanym i w nim faktam i t łu ­
mienia k ry ty k i i oszukiwania 
redakcji. Prezydium' ZW ZMP 
postanowiło zwrócić uwagę Pre­
zydium ZP ZMP w Nisku na 
niewłaściwy stosunek do bolą­
czek i skarg młodzieży oraz k ry ­
tyk i prasowej.

sunek do młodzieży udzielono 
nagany z wpisaniem do akt per-

Prezydium ZW ZM P w Rze­
szowie podjęło ostatnio uchwa­
łę w sprawie polepszenia pracy 
instancji ZMP nad realizacja 
Uchwały Sekretariatu ZG ZMP 
o należytym rozpatrywaniu i za- 
la tw ian iu  skarg i zażaleń oraz 
krytycznych uwag młodzieży.

Zalecono, by uchwała ta omó­
wioną byłą na posiedzeniach 
wszystkich Prezydiów ZP ZMP 
w woj. rzeszowskim do dn. 30 
IX. br.

I OCZEKUJEM Y ODPO­
W IED ZI OD:

Przewodniczącemu ZP ZMP w 
Nisku. tow. Kazim ierzowi Gaje« 
skieniu za niewłaściwe załatwia- 
nie listów, fałszywe udzielanie 
odpowiedzi i b iurokratyczny sto.

Do koła ZM P w Zalesiu w y je ­
chał ins truk to r ZW ZMP by u* 
dzielić pomocy w jego pracy.

Tak wiec w innych tłum ienia 
k ry ty k i -potkała surowa kara 
Cenne jest to. że z k ry ty k i zawar­
tej w artyku le , ZW ZM P w Rze­
szowie wyciągnął szersze wnios­
ki. dotyczące stosunku instancji 
zeiempowskich do skarg, zaża­
leń i uwag krytycznych.

I. M.

— Zarządu Powiatowego 4
ZMP w Biskupcu. 4

4
— Zarządu Powiato- 4

wego ZMP w Reszlu oraz 
Gm. Spółdzielni Samopo- 4

4 moc Chłopska w Czerwon- ź

t fC *
J — Zarządu Zakładowego 4 
f  ZMP przy Zakładach ,.Ro- ^
4 k ita “  w Brzegu Dolnym, i  
4 i i

mWMwm
m mm m

i
yś' %■■■'>

Su . i

Powyższa p ozyc ją  pow sta ła  w  p ar­
t i i  d r  I.asUcr — B ta rk h im ie . gra- 
nei na w ie lk im  m ięd zyn a rod o w ym  
tu rn ie ju  w  L o n d y n ie  139S r. C zar­
ne d o w c ip n ym  i p ię k n y m  m anew - 
r u n  os iągnęły  dużą przewagę m ate ­
r ia ln ą . zm uszając ówczesnego m i­
strza św ia ta  do ry c h łe j k a p itu la c ji.  
J a k i to  m anew r?

R ozw iązan ia  p ro s im y  nadsyłać ja k  
z w y k le  w te rm in ie  5 dn i od daty 
iiJiazanla stć zadania, na k a r ta rh  
P rdestowych 7 rlop isk icm  S ZA C H Y . 
T rz y  nagrody ks iążkow e.

! M  l>  I  O
na dzień  2« w rześn ia  1853 r. 

(poniedziałek)

Program  i — na fa li 1322 m.

P ro g ra m  dn ia  6.0«. 13.25, W is . 
dom ości 5.05 . 6.00. 7.00, 7.55. 
12.04. 16.00. 20.00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  dla w al. 8.20 
..S w o jsk ie  melodie**. 6.10 Jones 
W iązanka  z op t. „Gejsza**. 6.20 
W iadom ości sportow e . 6.50 
G im n a s tyka . 7.20 M uzyka  po- 
ranna. 7.50 K a le n d a rz  Radio­
w y . 800 M uzyka  p o p u ią rn a  
^00 A u d y c ja  d la  li las V. 9.20 
K ońce t so lis tów . 9.50 P rze rw a . 
1055 A u d y c ja  d ia  k las I, 11.15 
M uzyka  1 a k tu a ln o śc i, U .45 
G łos m a ją  k o b ie ty , 12.13 Ra­
dziecka m u zyka  ludow a. 12.45 
A u d yc ja  d la  w si. 13 00 Koncfen 
ro z ry w k o w y  w w y k  O rk  P R 
pod d y r. W ładys ław a G ó rzyń ­
skiego. 13.40 P ieśni S tan is ław a 
M o n iu szk i w w y k  W B iz e z iń - 
sk ego — b a ry to n . 13.55 P rz e r­
wa. 15 30 A u d y c ja  dla dzieci 
ifi.io  B o ro d in  -  Tańce po-ło- 
w ie c k ie  z o pe ry  ..Książe Igor* 
w y k . W ie lka O rk ie s tra  S y m fo ­
niczna pod dyr G rzegorza  F i. 
te lbe rga . 16.20 M uzyką  ro z ryw . 
kowa w y k . D ue t H a n n o n is tó w  
N M a lw ę  i T  W esołow ski 
16.43 G łos m a ją  k o b ie ty . 17.00 
..P ozna j p ię kn o  ję zyka  ro s y j­
sk iego*. 17,20 K o n ce rt O rk  
R o /g ł. W ro c ła w s k ie j P R 18.00 
..Na sze rok im  ¿w iec ie “ , 18.13 
A u d y c ja  z c y k lu  ..Od T a tr do 
B a łtyku ** Polaka m u zyka  lu d o ­
wa w w y k  Zespołu Ludow ego 
P R  pod k ie ; .  Jerzego K o ­
łaczkow sk iego . 18.30 P o p u la rny  
ko n ce rt p op o łu d n io w y . 19.15 
...Na m łodz ieżow e j a n te n ie ’*. 
19.45 A u d y c ja  d la  w s i. 20.28 
W iadom ości sportow e . 20.45 
A u d y c ja  lite ra c k a . 21.05 Gra 
O rk . P R . pod d y r . Jana Cśj* 
m era. 21.35 K o n c e rt so lis tów  
22 00 A u d y c ja  z c y k lu :  ..M u zy ­
ka p o lsk iego  o d ro d ze n ia “  — 
św iecka  m u zyka  lo ka ln a  — 
aud. s łow no -m uzyczna  w opr. 
d r. Z. Lissa.

P o lsk ie  R adio zastrzega śo- 
b ie  m oż liw ość zm ian  w  p ro -

tA ü kyw d e s  ̂ h r -K u U k J 4)

P O W I E Ś Ć  f

Drożyńską przez krótką chw ilę z gnie­
wem patrzy ns drzw i, za którym i zn ik­
nął „n o w y . Potem zwraca się do ze­
branych Policzki jej płoną. Ciągnie roz- 
pocz.ęte przed chw ilą  przemówienie:

— Tu nie chodz i o śledztwo' Śledz­
twem zajmuje się kto inny. Tu chodzi
0 to. jak zmienić atmosferę' panującą 
w hote lu1... Atmosferę, którą prowadzi 
do takich okropnych rzeczy, jak wczo­
rajsza śmierć waszego kolegi...

— Czv można’
Podnosi się k ie rownik i mówi cichym 

głosem:
— Atmosfera, oczywiście, pozostawia 

wiele do życzenia... Ale z tym M alinow­
skim.. K io  go tam wie. jak się to sta­
ło?... Przecież to bvł pijak, moi kocha­
ni. młody chłopak, a już. można powie­
dzieć, nałogowiec... Z rana pociągnął
1 po obieriząe. trochę i na sen jeszcze 
tego... Wszyscy o tym wiecie.. Ostatnie 
tygodnie to juz chodził taki skołowa­
ny... Ja mówiłem na m ilic ji- jak. idzie 
o mnie. to mvślę. że on puatżj* jnie 
zakropił, zaszedł nad gliniankę, obśliz- 
gnął się i... No i ju t.

— Właśnie z tym wszystkim trzeba 
skończyć1 — krzyczy Drożyńska. —
Z kartam i koniec' Z wódką koniec!

U M O W A

Z bumelancfwem koniec! Zaczyna się od 
głupstwa, a potem...

K ilkunastu robotników siedzących w 
świetlicy, paltzy na Drożyńską w m il­
czeniu. Wreszcie podnosi sie Jurastuk. 
chłopak o gładkiej twarzy. lekko 
obrzmiałych Wargach i hystrveh oczach. 
V losy długie jak u dziewczyny, u trzy­
muje w porządku niklowa sprężyna, 
założona w poprzek głowy od skroni do 
skroni.

— Pani Drożyńska, pani nie krzyczy 
Tu bumelantów nie ma, każdy jeden 
chętny do roboty'

■ Naprawdę? — mówi Drożyńska, 
hamując gniew — To dlaczego na przy­
kład. kolega Jurasiuk nie przychodzi do 
pracy, jak taki chętny? Można wie­
dzieć’

A dlatego, co i wszyscy — smutno 
wyjaśnia zapytany. — Ściany w poko­
jach pomalowali za ciemno, me ten od­
cień. catą chęć do pracy odbiera.

— Id io to1 —- krzyczy Drożyńska, tra ­
cąc panowanie nad sobą. Mayer uspo­
kajająco kładzie rękę na jej nłoni, ści­
śniętej w kułak'

Jurasiuk unosi brw i i mówi z urażą:
— Ech. takie wyrażanie sie... Chcia­

łem jeszcze powiedzieć o tym i o tam ­

tym, sle dziękuję, po , co się denerwo­
wać...

Dziewczynie drżą wargi, jakby miała 
sie rozpłakać. Trzym ając się mocno sto­
łu ’ szepce:

— idiotę — przepraszam... A ’e 
przecież... Takie sprawy... Człowiek ży­
cie stracił... A wy...

Napotyka wzrok siedzącego z tyłu 
Trepki, zwalistego robotnika, o pucoło­
watej twarzy. Trepka przymknięciem 
oczu dodaje jej odwagi, jakby m ówił: 
„n ie przejmuj się on łąk specjalnie“ .

~  Koledzy — zaczyna Drożyńska nie­
równym głosem. — Zebraliśmy się żebv 
wspólnie... Żeby naradzić się... Przecież 
tak cłale.i być nie może...

Milczenie
Podnosi sie Trepka. Widać, że iest za­

kłopotany. Nie wie. co począć z rekami. 
Najpierw  chowa je za siebie, potem 
przyciska do bioder, jak uczono go swe­
go czasu w brygadzie SP. Przez chwilę 
mruga powiekami bez słowa.

— Niech pan się nie gniewa, panie 
St.efciu — mówi wreszcie, patrząc na 
mężczyznę w szaliku. — Ale nam trze­
ba innego kierownika. Pan dużo w i­
nien Pan sam się rozpil. Mv tu pana 
nie chcemy. Od tego trzeba zacząć... Tak 
tni się zdaje...

O tw iera ją  się drzw i św ietlicy j  uka­
zuje sie w nich zachmurzona Drożyńska 
w otoczeniu towarzyszy z dyrekcji 
i partii.

— A. jest i nas? znajomy — mówi 
i z. nieprzyjemną ciekawością przypa­
tru je  się Bielasowi, podnoszącemu się ze 
swego kuferka.

No. może teraz powiecie, dlaczego 
n ie . chcieliście podjechać naszą ma­
szyną?

Sz.ymek. który w pierwszej chw ió 
Uśmiechną! sie łagodnie, teraz, widząc, 
że otoczył ich krąg ciekawych, krzyw i 
sie z zażenowaniem.

— 7. cudzego wozu złaź w pól drogi' — 
odpowiada je j opryskliw ie. — To paru 
tu k ierowniczka’

— Nie, kie rownik poszedł do kance­
larii.

Sz.ymek podnosi kuferek i nie zważa-

Ü
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jac na Drożyńską chce przejść obok. 
Dziewczyna zatrzym uje go z iry tac ją :

— Na przyuczenie?
Acha. na przyuczenie! — wyśmie­

wa ją Bielas. — Ja jeszcze was mogę 
uczyć. Statki w Gdańsku robiłem I fa­
bryka tam nie taka. jak wasza. Dziesięć 
razy w iększa1 A właśnie!

To mówiąc odchodzi.
Meyer i reszta przybyłych opuszcza 

barak. W drzwiach dogania Drożyńską 
Kuros z.

M inutkę, towarzyszko — mówi. 
zdejmując jej dłoń z klam ki i przym y­
ka iąc drzw i, przez które dmucha je ­
sienny w ia tr. — Minutkę...

— Proszę?
Kurosz ciaśniej zatuja się w m ary­

narkę.
’ Żeby znowu nie było na mnie... 

Jako przewodniczący samorządu... Py­
tam się po lin ii organizacyjnej... Są tu 
elementy... Usunięcie jest nieodzowne... 
Samorząd może ułożyć listę i przedsta­
wić dyrekcji.

- -  Dobrze, dobrze — odpowiada nie­
cierp liw ie  Drożyńska i usłyszawszy 
' strv dźwięk klaksonu, wybiega 

K ie row n ik hotelu, pan Stefćio. siedzi 
na biurku, kołysząc niedbale nogami 
i przygląda się Szymkowi niechętnie.

— Ja na mieszkanie..,
— Dobrze — mówi pan Stefcio, — 

Me teraz nie męcz... Wszyscy ty lko  
męczą, a mnie głowa pęka...

Bielas czeka, przez chw ilę nic nie mó­
wiąc. następnie wyciąga ku tamtemu 
skierowanie.

— A to kazali oddać.
Dobrze... — powtarza k ie row n ik, 

potem bierze papierek i nawet nie rzu­
ciwszy nań okiem, kładzie na biurku.

Ja bardzo kocham młodzież — od­
zywa sie po chw ili. — 1 młodzież mnie 
kocha. Bedzie ci tu wybornie... Ty lko 
nie chodź nad glin ianki...

Sz.ymek patrzy nań podejrzliw ie. 
Tamten dotyka teraz palcami skroni

cierpienia na twarzy.

T a k ’
,.ko-

Pan

------------------------------------------ ------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- ------------------------------------------ ---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

i z wyrazem 
m ów i:

Przyszedłeś z Piaskowa?
Aptekę widziałeś? To przynieś mi 
gutka“ . m ój złoty.

Bieias marszczy się ale milczy. 
Stefcio poprawia szalik i dodaje:

— A kuferek możesz tu zostawić.
— To gdzie to moje łóżko’  — szorstko 

pyta chłopak puszczając m im o uszu sło­
wa kierownika.

Pan Stefcio m ierzy go zdziw ionym
wzrokiem :

— Dobrze, ale przecież teraz idziesz 
do ap tek i’ ,..

— Nigdzie nie idę. ja nie na posyłki. 
U dziedzica dosyć się nalatalem — mó­
wi Sz.ymek jeszcze surow ie j niż przed­
tem.

Przykre, k łu  jące iskierki po jaw ia ją się 
w oczach kierownika.. Pan S te fc io  rzu­
ciwszy wzrokiem na papierek, wręczo­
ny mu przez Szymka, mówi z dziwnym  
uśmiechem:

— Siódemka, proszę pana. Łóżko nu­
mer pięć, proszę pana. A koce są w po­
koju. po jednym panu, co b\J przed 
panem.

(d. c. n.)
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Osiągnięcia narodu radzieckiego
źródłem natchnienia dia narodu koreańskiego

w odbudowie kraju
Przemówień Kim Ir Sena przed odjazdem delegacji rządowej KRl-D z Moskwy

m okracji i socjalizmu z naro-• M O SKW A. 25 września .wyje-1 kratycznej jest głęboko zadowo 
chała z Moskwy, po dwutygod­
niowym  pobycie w Związku Ra­
dzieckim, delegacja rządowa 
Koreańskiej Repubiik i Ludowo- 
Demokratycznej w składzie:
Przewodniczący Rady M in i­
s trów  Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej Kim  
I r  Sen, zastępczyni przewodni-

'ona z' rokowań, które odbyt) darni w ielkiego Zw iązku Ra- 
się między naszymi rządami i dzieckiego na'czele, zdaje sobie 
w toku któ tvch omówiono za- dobrze sprawę, że jedynie pod 
gadnienia, zmierzające do dal- tym sztandarem osiągnie sukce-

czącego Kom ite tu 
Koreańskiej P artii Pracy Pak 
Den Ai, wiceprem ier Ten Ir 
Len, m in ister spraw zagranicz­
nych Nam Ir, przewodniczący 
Państwowej Kom isji Planowa­
nia Ten Diun Tiak i m in is ter 
kolei Kim He II.

Na lotn isku centra lnym  człon­
ków  delegacji rządowśj Koreań­
skie j Republiki Ludowo - De­
mokratycznej żegnali: pierwszy 
zastępca Przewodniczącego Ra­
dy M in is trów  ZSRR i m in ister 
obrony ZSRR N. A. Bulganin. 
w icem in ister spraw zagranicz­
nych ZSRR A. A. Gromyko, 
w icem inister handlu zagranicz­
nego ZSRR S. A. Borisow, prze­
wodniczący .Rady Moskiewskiej 
N. A. Jasnow, ambasador ZSRR 
w  K R L-D  S. P. Suzdaiew, m ar­
szałek lo tn ic tw a P. F. Żigarew. 
wyżsi urzędnicy m inisterstwa 
spraw zagranicznych ZSRR i 
m inisterstwa handlu zagranicz­
nego ZSRR oraz przedstawiciele 
prasy radzieckiej.

Delegację rządową Koreań­
skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej żegnali także am­
br, sadorowie i przedstawiciele 
placówek dyplomatycznych kra­
jów  dem okracji ludowej.

Przed odlotem z Moskwy 
przewodniczący Rady M ini­
strów Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej Kim  
I r  Sen wygłosił na lotnisku 
następujące przemówienie:

Drodzy towarzysze! Pragnę w 
dniu odjazdu delegacji rządowej 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej wyrazie w 
im ieniu delegacji i narodu ko- 
rea, .¡kiego głęboką wdzięczność 
rządowi radzieckiemu i całemu 
narodowi radzieckiemu za go­
rące i przyjazne przyjęcie oraz 
za troskliwość okazaną naszej i 
delegacji w czasie je j pobytu w 
Moskwie.

Delegacja rządowa Koreań­
skie j Republiki Ludowo-Demo-

szego rozwoju • i zacieśnienia 
przyjaznych stosunków między 
Związkiem  Radzieckim a Kare- 
ańską Republiką Ludowo-De­
mokratyczną — zagadnienia 

Centralnego dotyczące pokojowego uregulo­
wania kw estii koreańskiej oraz 
problem y związane z udziele­
niem pomocy gospodarczej na­
rodowi koreańskiemu. :

Środki, przeznaczone przez 
Związek Radziecki dla naszego 
narodu. zostaną wykorzystane 
do odbudowy i* budowy potęż­
nych obięktów przemysłowych, 
które stanowić będą podstawę 
ekonom iki naszego k ra ju  oraz 
do odbudowy i rozwoju ro ln ic ­
twa, ja k  również do podniesie­
nia stopy życiowej i , ku ltu ra lne ­
go poziomu mas pracujących. 
Ponadto Związek Radziecki od­
roczył term in spłaty przez rząd 
K R L D  wszystkich kredytów  u-, 
dzielonych daw nie j przez Z w ią ­
zek Radziecki oraz przyzna! no­
we. bardziej ulgowe w arunk i 
ich am ortyzacji, co w znacznym 
stopniu popraw i sytuację gospo­
darczą naszego kra ju .
. W yn ik i rokowań, któró odby­

ły się w Moskw ie między i zą- 
dami K R LD  i Zw iązku Radziec­
kiego — świadczą, że Związek 
Radziecki jest nie. ty lko  wyzwo­
licielem  naszego narodu. lecz 
lównież jego prawdziwym  
przyjacielem. W yn ik i rokowań 
przyczynią się do jeszcze w ięk ­
szego zacieśnienia braterskich, 
przyjaznych strtsunków między

s.v i bedz.ie odnosi! zwycięstwa w 
swe.i dalszej walce. Dlatego też 
naród koreański bedz.ie str/eg) 
jak źrenicy oka m iędzynarodo­
wej solidarności i przyjaźni.

Opuszczając Moskwę delega­
cja rządowa Koreańskiej Repu­
b lik i Ludowo-Dem okratycznej 
:az jeszcze wyraża głęboka 
wdzięczność całemu narodowi 
radzieckiemu i życzy mu szcze­
rze da!sźvch sukcesów w szla­
chetnym dziele budowy kom uni­
zmu w ZSRR.

Niech żyje niewzruszona przy.- 
iaźń narodu radzieckiego i na­
rodu koreańskiego’

Niech żyje niezwyciężony 
sztandar in ternacjonalizm u pro­
letariackiego!

Niech żyje w ie lk i naród ra ­
dziecki I

Pogrzeb
Gonczygiina Bumacende
U L A N  BATOR. — W dniu 21

września naród mongolski że 
gnat jednego z najstarszych przy­
wódców M ongolskiej P a itii l.u- 
dowo-Rewolucyjnej. przewodni­
czącego Prezydium W ielkiego 
Hurału Ludowego Mongolskiej 
Republiki Ludowej — Gonczy­
giina Bumacende.

Kondukt żałobny, którem u to­
warzyszyło w iele tysięcy ludzi. | 
udał się na cmentarz, gdzie od- ; 
był się wiec żałobny. Przemó- ' 
w ionie nad grobem zasłużonego 
przywódcy wyg łosił sekretarz 
KC M ongolskie j P a itii Ludowo- i 
Rewolucyjnej. Damba.

Naród koreański przystąpił  do odbudowy barbarzyńsko znisz­
czonych przez agresorów miast, osiedli i zakładów produkcy j­
ny-h.

Na zdjęciu: praca przy odbudowie jednej ze zniszczonych l in i i  
kolejowych. Fot — CAF

USA usiłują przekształcić zimną wojną
w  stałą podstawą swej p o lity k i

Z V III sesji Zgromadzenia Opólneno NZ
' J  o  o

NOW Y JORK. Na popołudniowym posiedzeniu plenarnym 
Zgromadzenia Ogólnego NZ w dniu 23 września przemawia)1 
pi zedstawiciele Gwatemali, Unii Południowo - Afrykańskiej, 
Ekwadoru, Abisynii i Ukraińskiej SRR.
Szczególnie silne wrażenie | musi zniknąć z powierzchni

ze
i

narodem koreańskim a narodem 
radzieckim oraz stanowić będą 
w kład w sprawę poko.jowegz u 
regulowania kwestii koreań­
skiej, jak  również zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa w A zji 
i na całym świecie.

Wspaniale osiągnięcia narodu 
radzieckiego stanowią dla nas 
natchnienie oraz przynoszą nam 
cenne wiadomości i doświadcze­
nie dla naszej powojennej p ra­
cy w  dziedzinie odbudowy. Na­
ród koreański zdaje sobie do­
brze sprawę że pokonał in te r­
wentów. walcząc pod sztanda­
rem solidarności m iędzynarodo­
wej oraz przyjaźni z narodami 
Chin. k ra jów  dem okracji ludo­
wej i całego obozu pokoju, de-

w yw arto  przemówienie delegata | ziemi. 
Gwatemali, które było wymow­
nym aktem oskarżenia przeciw­
ko agresywnej i in te rw encyjne j 
polityce USA wobec tego k ra ju  
i ostrym  potępieniem całego sy­
stemu kolonialnego.

W ielu delegatów i gości obec- 
| nych na posiedzeniu przyjęło 
| przem ówienie' delegata Gwate­
m ali d ługo trw a łym i oklaskami.

Strona ludowa przekazała komisji repatriacyjnej 
wszystkich jeńców amerykańskich

PEKIN . Jak donosi z Kaeśon- | bądź też przekazani neutra lne j 
Eu korespondent agencji No- kom isji repatriacyjne j, 
wych Chin. gen. L i San Cżo. ' Gen. L i San Czo stw ierdza w 
główny przedstaw iciel strony swym piśm ie: „Wszyscy jeńcy

Monopoliści amerykańscy 
—  wrogami suwerenności 

narodów — stwierdza 
delegat Gwatemali

Przedstawiciel G watem ali — 
Torielio Garrida pow ita ł z rado­
ścią rozejm w Korei i s tw ie rdz ił 
że .jego delegacja wzywa do 
„poszanowania słusznych praw 
wszystkich k ra jów  zaintereso­
wanych bezpośrednio w pokojo­
wym uregulowaniu sytuacji w 
A z ji“ .

Dużą część swego przemówie­
nia przedstaw iciel G watem ali 
poświęcił zdemaskowaniu po li­
tyk i kap ita łu  monopolistycznego 
i kół rządzących USA w stosun­
ku do jego kra ju .

Przemówienia 
przedstawicieli Unii 

PoSudniowo-Afrykańskiej, 
Ekwadoru i Abisynii

Przem awiający z kolei przed­
staw iciel Unii Południowo-Afry- 
kańskie.j poparł stanowisko de-1 
legata U S A / w  szczególności w ; 
sprawie re w iz ji K a rty  NZ. j 
Zaatakował on przy tym  zasadę i 
jednomyślności w ie lk ich  mo­
carstw w Radzie Bezpieczeń­
stwa.

W ystąpienie delegata Ekwado­
ru ograniczyło się do wychwa­
lania mowy Dullęsa z. dnia 1 
17 września i do oszczerczych 
wycieczek przeciwko kra jom  | 

I obozu demokratycznego. W y po- j 
i wiada.jąc się za rew izją  K arty

zagranicznej z założenia, 
d ługotrw ałe współistnienie 
pokojowa ryw a lizac ja  dwóch 
systemów są .całkow icie m ożli- j 
we, Związek Radziecki wyraża 
gotowość współpracy ze wszyst- | 
k im i k ra jam i, które tak ie j j 
współpracy pragną. Doświad­
czenie wykazało, że w obecnej i 
ch w ili nie ma tak ie j kw estii ; 
spornej, k tó re j nie można by- i  
toby rozwiązać w drodze poko- j
jow e j na podstawie wzajemne- j ■ _ _ _ _ _

| go porozumienia. |
Jednakże na drodze do nor- U.CłSi W6 S ' 0 WV  K U flłZ y  U^A

jm a liza c ji stosunków międzyna- ] ~ 
rodowych — powiedział przed- j "
staw iciel USRR — stoją poważ- j W ASZYNGTO N. Podano ofi-

Strajk powszechny 
we Włoszech

odbył się w duchu [edności
RZYM. Jak już donosiliśmy. 

24 września odbył się we W ło­
szech potężny 24-godzinny 
-tra.ik powszechny, w którym  
wzięło udział około 8 m ilionów  

; robotników.
B iuro prasowe W łoskie j Pow­

szechnej Konfederacji Pracy o- 
głosiło kom unikat, w  którym  
stwierdza m. in .:

Wiadomości napływające z 
całych Włoch dowodzą. że 
s tra jk  powszechny proklam o­
wany przez W ioską Powszech­
ną Konfederacje Pracy. Włoską 
Unię Pracujących i Konfedera­
cję W olnych Zw Zaw. odbył śię 
w atmosferze wielkiego entuz­
jazmu oraz w duchu jedności i 
zgody.

W zakończeniu kom unikat 
podkreśla, że strajk by! wielką 
manifestacją sil,v i woli walki 
mas pracujących, powodzi on. 
że robotnicy włoscy zdecydo­
wani są walczyć o swe prawa 
aż do zwycięstwa.

Przezwyciężenie rozbicia Niemiec
nsczelnym zadań em Bloku Denło’u a tp n e g o  1 0

BERLIN. Jak podaje agencja ADN, w Berlinie odbyło się po­
siedzenie przedstawicieli Bloku Demokratycznego Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Biok Demokratyczny obejmuje Niemiecką Socjalistyczną 
Partie Jedności (SED), Partię Chrześcijańsko - Demokratyczną 
(CDU), Liberalno -'Demokratyczna Partię Niemiec (LDPD), 
Niemiecką Demokratyczną Partie Chłopska (DBD), Partię Na­
rodowo - Demokratyczną, Zrzeszenie Wolnych Niemieckich 
Związków Zawodowych (FDGB). Związek Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej (FDJ) i Demokratyczny Związek Kobiet -Niemiec­
kich.
W przy ję te j dek la rac ji s tw ie r­

dza się, że działalność Blóku 
Demokratycznego zmierza do 
szybkiego urzeczyw istnienia no­
wego, kursu rządu NRD. który 
służy spraw ie politycznego i go-! 
spodarczęgo umocnienia NRD, i 
podniesienia, stopy życiowej Jud-1 
n o ś t i/  Osiągnięcia porozumienia 
między, Niemcami, a tym  samym 
sprawie pokoju, i zjednoczenia!
Niemiec.

Podkreślając, że układy wo­
jenne boński i paryski, a także ) 
w yn ik  wyborów  do Bundestagu ! 
z 6 w rześnia stanowią groźbę] 
dla sprawy -zjednoczenia Nie- | 
mieć w  drodze pokojowej. Blok ]
Demokratyczny uważa za; .swój 
obowiązek wzmożenie w a lk i: o 
zjednoczenie Niemiec na zasa- j 
dach demokratycznych., o za- ] 
warcie .spraw iedliwego trak ta tu  j 
pokojowego, o utworzenie nie­
zależnego, pokojowego, i demo­
kratycznego państwa niemiec- j 
kiego.

Przezwyciężenie rozbicia Nie­
miec --podkreślą deklaracja -- 
jest naczelnym zadaniem wszyst­
kich antyfaszystowskich i demo­
kratycznych partii I organizacji 
masowych, zjednoczonych w 
Bloku Demokratycznym. 1

Najpotężniejszym sojusznikiem 
w naszej walce o zjednoczone, 
demokratyczne i pokojowe 
Niemcy — stwierdza dalej de­
klaracja — . jest Związek Ra­
dziecki Dowiódł- on - tego swym 
zdecydowanym wystąpieniem o 
pokojowe rozwiązanie problemu 
niemieckiego, swym i propozy­
cjam i zm ierzającym i do zawar­
cia . trak ta tu  pokojowego z 
Niemcami i utworzenia tymcza­
sowego rządu ogólijo-niem ieckie- 
go. a także swą braterską pomo­
cą.

T e r r o r  M s m u e m  

w o b e c  m ło d y c h  

p o t r io f ó w  n e m le d i ic h

BERLIN. Jak donosi agencja 
ADN. 28 młodych patriotów nie­
mieckich ma stanąć przed sądem 
specjalnym w Lueneburgu. O- 
skarżeni są oni o to, że jako 
członkowie związku Wolnej Mło­
dzieży Niemieckiej (FDJ) wy­
stępowali przeciwko rekrutacji 
młodzieży do armii zachód Mo­
niem icckiej i walczyli o zjedno­
czenie Niemiec.

Przybycie do NRD transportu niemieckich jeńców 
wojennych ze Zwiqzku Radzieckiego

TA A r r  ACO J -  > .t ■_ ?.

Hszpanią frankistowską
JASŻYNGTON. Podano ofi- 

iie przeszkody, stwarzane przez j e ja ln ie do wiadomości, że. w dniu 
po litykę  agresywnych kól USA • 26 września podpisany został w

kóreańsko-chińskiej w wojsko­
w ej kom is ji rozejmowej. zaw ia­
dom ił głównego przedstawiciela 
amerykańskiego w tej kom isji 
Bryana, że wszyscy jeńcy stro­
ny am erykańskiej, którzy zna j­
dowali się w  rękach koreańskiej j 
a rm ii ludowej i chińskich o-] 
chotników ludowych, zostali już 
bądź bezpośrednio repatriow ani

waszej strony, którzy nie podle­
gali bezpośredniej repatriacji a 
znajdowali się dawniej pod kon­
trolą naszej strony, zostali prze­
kazani 24 bm. pod opiekę wojsk 
hinduskich, przydzielonych do 
neutralnej komisji repatriacyj­
nej. W ten sposób nasza strona 
nie ma już pod Swoją kontrolą 
ani .jednego jeńca waszej stro­
ny“.

W wysiłkach zmierzających ; NZ. delegat Ekwadoru powtó-

Przed III Światowym Kongresem 
Związków Zawodowych

W IE D E ft. Sekretariat SFZZ i którym  w ita ją  z radością zwoła- 
dcmosi, ze zwołanie Światowego ńie Światowego Kongresu Zw 
Kongresu Związków Zawodo- Zaw. Dokerzy Amsterdamu i 
w jc h  spotkało się.z szerokim po- Rotterdamu, robotnicy przemv- 

s tr?Ry mas„Pracu- stu budowlanego'i transportu w 
jącycb całego świata. . i Amsterdamie. Utrechcie-. Rotter-
. 8 tysięcy robotm kow -  me- damie i innych miastach w y .  
talpwców z Hawru (Francja) j bierają swych delegatów na 

do S f Z Z  pismo, w i Kongres.skierowało

do podniesienia stopy życiowej 
ludności i lepszego wykorzysta­
nia swych zasobów naturalnych 
G watemala spotkała się z s y ­
stematyczną kam panią wrogości 
i n iespraw iedliwości ze strony 
monopoli am erykańskich, po­
pieranych przez rząd. USA.

Przedstawiciel' G watem ali w y­
ra z ił'n a d z ie ję , że ONZ, wypo­
wiadając się za rozszerzeniem 
inw estycji ’ kap ita łu  w krajach 
słabo - rozw iniętych,, nie będz-ie 
się wzorowała na] takich -inwe­
storach, jak  - monopol amery-' 
kański „U n ited  F ru it Compa­
ny“  w G w ątem a li,, które eks­
p loa tu ją ’ naturalne zasoby, in ­
nych . k ra jów  wyłącznie w, celu 
wzbogacenia . się.

Kończąc mówca oświadczył, 
że „era kolonializmu należy cał­
kowicie Ho przeszłości" i że je i 
utrzymujące się przeżytki są 
sprzeczne z duchem Karty NŹ 
i z Deklaracją Praw Człowieka 
System kolonialny —- podkreślił 
przedstaw icie l . G watem ali —

rzyl argum enty delegacji Sta­
nów Zjednoczonych.

Przedstawiciel Abisynii m ów ił 
o konieczności jak na jrych le j­
szego rozw iązania problemu dys­
k rym in ac ji rasowej, naw oływ ał 
do zwiększenia pomocy ekono­
micznej i technicznej ONZ dla 
kra jów  zacofanych, jak  również 
podkreślił. że Zgromadzenie 
Ogólne powinno przyczynić się 
do zapewnienia: niezawisłości 
narodom kolon ia lnym .

Przemawianie 
delegata USRR —
A. Baranowskiego

Podpisanie ro /ę jm u w Korei 
- -  : ośw iadczył szef delegacji 
U kra ińsk ie j SRR A. Baranow­
ski — natchnęło narody Całego 
świata nadzieją na mpżiiwość 
pokojowego uregulowania sy­
tuacji na Dalekim* Wschodzie i 
utrw a len ia  pokoju światowego.

Wychodząc w swej polityce

k ra jów  związanych z blokiem 
atlan tyck im . Nieliczne lecz 
w p ływ ow e grupy w  tych kra­
jach w ypow iedzia ły się w sło­
wach . za pokojowym  uregulo­
waniem zagadnień spornych, w 
praktyce jednak prowadzą na­
dal ..politykę s iły "! po litykę 
-.zimnej w o jn y “ , kontynuu ją  
wyścig zbrojeń.

Jako przykład tak ie j gry 
dyplom atycznej i politycznej. 
Baranowski przytoczył ośw iad­
czenie sekretarza stanu USA 
Dullesa na Zgromadzeniu Ogól­
nym.

Szef delegacji USRR pod­
kreś lił, że ONZ powinna podjąć 
praktyczne, e fektyw ne krok i 
zmierzające do zapewnienia 
pokoju. O takich krokach mó­
w ią propozycje delegacji ZSRR.

Dnia 24 bm. na plenarnym  po­
siedzeniu Zgromadzenia Ogólne­
go '.NZ kontynuowano ęgólną 
dyskusję. , Zabiera li głos dele­
gaci Szwecji. Holandii, A ng lii, 
Jugosławii, R epublik i Dóm inL 
kańskie j, ; Is land ii, Wenezueli, 
Salwadoru i Czechosłowacji.

25 bm. w Zgromadzeniu Ogól­
nym NZ toc.zyła się nadal de­
bata generalna, na k tó re j .prze­
m aw ia li delegaci S yrii, F faoc ji 
i’ Belgii.

M adrycie amerykanskó-hiszpań- 
ski układ wojskowy.

U kład przew iduje m. in., że 
Stany Zjednoczone m ają prawo 
budowy baz lo tn iczych i m or­
skich na obszarze H iszpanii i 
u trzym yw ania tam swych w ojsk 
oraz że dostarczą znacznej ilo- 
ś--i sprzętu wojennego arm ii 
frankis tpw skie j. .

/ ¿ ¡ i  f / - ;

M O SKW A. Agencja TASS do­
nosi 7, B erlina :

Podczas rokowań miedzy rzą­
dem  radzieckim  a delegacją rzą­
dową NRD. które odbyły się w 
M oskwie w : sierpniu rb., osiąg­
nięto m. in. porozumienie w 
sprawie niem ieckich jeńców wo­
jennych, odbywających w  Zw iąz­
ku Radzieckim karę za prze­
stępstwa popełnione podczas 
wo jny. Postanowiono podjąć 
k ro k i dla. zwolnien ia od dalsze­
go odbywania kary niem ieckich

jeńców wojennych skazanych za 
przestępstwa popełnione pod­
czas w o jny, z w y ją tk iem  osób, 
które popełniły szczególnie cięż­
kie zbrodnie przeciwko pokojo­
w i i ludzkości i pozostają dla 
odbycia wym ierzonej im  kary.

W dniu 25 bm. do NRD przy­
było ze Zw iązku Radzieckiego 
przeszło 500 niem ieckich jeńców 
wojennych zwolnionych od da l­
szego odbywania kary  za prze­
stępstwa popełnione podczas 
w oiny. \

Członkowie organizacji szpiegowskiej 
kieroiuanej przez tnymiad USA 

sianą przed HflO

*  F R A N C U S K I D Z IE N N IK  „M O N
D E “  donosi, ze tzw . „k o m ite t  
k o o p e ra c y jn y “  u tw o rz o n y  przez 
rząd Ł an ię ta  podczas s ie rp n io w y c h  
s tra jk ó w , p rz y g o to w a ł p ro je k t ogra  
n icza ją cy  p raw o  do s tra jk u  u rzęd ­
n ik ó w  in s ty tu c ji  p a ń s tw o w ych  i J 
ko m u n a ln y c h .

*  R Z Ą D  A U S T R IA C K I zimniej-
sza w y d a tk i na Oświatę, co p oe ią -^  
?a za sobą z a m yka n ie  szkó ł i tn a -1  
sowę zw o ln ie n ia  n a u c z y c ie li. 1

Ja k  p o d i je  d z ie n n ik  ..V o lk s z e i-g  
tu n s “ . w  Ciągu, p ie rw szych  8 A iie -ń  
sieey b r, ze szkó l w  -A u it r i. i z w o i-F  
n io n y c h  zosta ło  przeszło  l.óOO n a - /  
u c z y c te li. ■ j§

*  - W N O R W E G II trw a  o be c n ie ’!' 
kam pan ia  w yb o rcza  do p a r la m e n tu / 
(S to rtin g u ).

K o m u n is ty c z n a  p .s ir t l* . N orw e g iiS  
tlo m a g a /s ię  w  s w y tfi p ro g ra m ie  w y -?  
ń o rczym  w y s tą p ie n ia  N o rw e g ii ... 
b lo ku  a tla n ty c k ie g o , p o p ra w y  w a- : 
ru n k ó w  b y to w y c h  lud n ó śo li ro zśze -1] 
rże n ia  h a n d lu  z ZSR R  • i k ra ta m i | 
d e m o k ra c ji 'lu d o w e j,  p rzes trzegan ia  . 
p o l i ty k i  p o k o ju .

BERLIN . Jak donosi agencja 
ADN, w Berlin ie  zachodnim 
działa pod płaszczykiem „insty­
tutu higieny pracy" organizacja 
szpiegowska niemieckiego w y­
wiadu, kierówana i finansowa- 
na przez wyw iad ónierykański. 
Na czele ośrodka szpiegowskie­
go stoi b. generał a rm ii h itle ­
row skie j Dehrlng vel Flatnmen- 
berg.

ADN podaje, że kom órki w y ­
wiadowcze organizacji szpie­
gowskiej, znajdujące się w róż­
nych.. okręgach NRD, zostały] 
z likw idowane przez władze bez-j

! piecźeństwa NRD. Aresztowano 
| następujące osoby:

Teodorę von Stcinm ctz, b: o- 
bszarniczkę, która po roku 1945 
służyła w wojsku angielskim, 

Armina Zopfa, członka h itle ­
row skie j pa rtii narodowo - so­
cja listycznej (NSDAP), od 1931 
do 1945 r. scharfuehrera wojsk 
SS;,

Rudolfa Seiferta, członka 
NSDAP, k tó ry  od 1931 do 1945 
roku służył w SA.

Skonfiskowano wiele apara­
tów nadawczych pochodzenia a- 
mery ka ńs k i ego. A resztowa nych 
przekazano władzom sądowym,

Sztandar
Nito dychm  J r  A .

— ■I ' ! —....

\  Wyścig ¡íoterski Dookoła Polski
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Na V III Sesji ONZ
W dniu 15 bm. rozpoczęła Asię 

w. Nowym Jorku V I I I  zwyczaj­
na sesja Zgromadzenia Ogólne­
go Narodów Zjednoczonych.

Już pierwszy dzień obrad cha­
rakteryzował się cynicznym wy­
stąpieniem przedstawiciela USA. 
sekretarza stanu Dullesa. który 
w  form ie niesłychanie bezczel­
ne j w ystąp ił przeciwko wnio­

s k ó w ! zgłoszonemu przez szefa 
delegacji, radzieckiej, w icem in i­
stra Wyszyńskiego w sprawie 
zajęcia przez przedstawicieli 
Chin Ludowych należnego im 
miejsca w ONZ.

„un iknąć postawienia USA w 
k łopo tliw ym  położeniu“ . Jednak­
że,. wskutek .presji szeregu de­
legacji zachodnich nie: udało mu 
się osiągnąć tego celu., lecz m u­
siał pójść na daleko idące ustęp­
stwo. W yraziło się ono w, tym. 
że Zgromadzenie. 35 głosami 
przeciwko 11 przy 11 w strzy­
mujących uchwaliło, że om awia­
nie sprawy, udziału Chin w ONZ 
zostało odroczone jedynie do 
końca br...

~ic
W swym przemówieniu wy- 

„  , , głoszonym w dniu 21 bm. szef
Sekretarz stanu USA. Dulles | delegacji radzieckiej, w icem ini- 

1 inne oficjalne osobistości am e -! ster Wyszyński podkreślił ol- 
rykanskie  o d  dawna zapowiada- \ brzymie znaczenie, jakie  dla d o - 
ly , ze wszystkim i sitami prze- j koju światowego posiada roz- 
ciWstawią się przyjęciu Chin ] wiązanie sprawy koreańskiej i 
t o b b r ?  Amerykan-1 zażądał, aby w celu doprowa-

■ ące P° S,Uną v s,<?, dzenia.do pokojowego rozwiążą- ] zbyt dla USA przyjemny, 
tak  daleko, ze zagroziły nawet nia tego zagadnienia w niesiono1

spowodować,; że f podobnie jąk­
ną sierpniowych ‘ posiedzeniach 
Zgromadzenia znajdzie się ona 
w mniejszości.

Przemawiając w czasie obia­
du wydanego w M oskwie na 
cześć delegacji rządowej Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-De- 
mOkratycznej, Przewodniczący 
Rady M in is trów  ZSRR. G. M. 
Malenkow oświadczył: „...Stano­
wisko kól rządzących Stanów 
Zjednoczonych w sprawie skła­
du 1 charakteru pracy konfe­
rencji politycznej, której zwoła­
nie przewiduje układ o roze.i- 
mie w Korei, wywołuje słuszne 
potępienie ze strony sił miłują­
cych pokój“. Nie ulega bowiem 
wątp liwości, i liczne delegacje 
do ONZ dały to do zrozumienia, 
że sprawa ta będzie jeszcze na 
Zgromadzeniu omawiana... i to 
w sposób bynajm nie j nie na-

niedawno ca łkow itym  wycofa­
niem  się USA z ONZ, jeśliby 
w  tej organizacji m ieli zasiąść 
praw dziw i przedstawiciele naro­
du chińskiego na miejsce de­
legata bankruta i m arionet­
k i  Czang Kai-szeka. Jednakże 
coraz więcej delegacji do ONZ. ] koreańskiej 
szęzególnie jeśli chodzi o k ra je 1'' 
arabskie i azjatyckie oraz nie­
które kra je zachodnio-europej­
skie, zdaje sobie sprawę z tego. 
że ONZ, jak  to niejednokrotnie 
podkreślali delegaci Związku 
Radzieckiego i k ra jów  demokta- 
tycznych, nie będzie mogta od­
gryw ać w łaściwej ro li dopóty.
dopóki nie znajdą się w niej ] w pokojowe rozwiązanie 
przedstawiciele 500-milionowe- j nienia koreańskiego 
go narodu ch ińskiegr.

Zdając sobie sprawę z nastro­
jów  w ie lu  delegacji, Dulles 
chciał w ogóle nie dopuścić do 
om awiania kwestii udziału Chin 
w  ONZ rta obecnej sesji Zgro­
madzenia, chciał, jak wyraziła
gię jedna z gazet amerykańskich, i go zagadnienia

na porządek dzienny sesji spra­
wę odpowiedzi rządów Chin Lu-
wych i Koreańskiej Republiki] 
Ludowo - Demokratycznej na 
Przyjętą na poprzedniej se- 
sjt Zgromadzenia w sierpniu 
br. rezolucję w sprawie 

konferencji po - 
litycznej. Jak wiadomo, oba rz ą -! 
dy w swej odpowiedzi na te re­
zolucję zaproponowały rozsze­
rzenie składu tej konferencji na 
Indie i niektóre inne kraje azja­
tyckie. bezpośrednio zaintereso­
wane w utrzym aniu pokoju na 
Dalekim Wschodzie i dlatego 
mogące wnieść poważny wkład 

zagad-
. , Delegacja

amerykańska. Wóra na jw yraź­
niej zmierza do storpedowania 
konferencji jeszcze przed jej 
rozpoczęciem, przeciwstawiła się 
wniesieniu tej sprawy na po­
rządek dzienny sesji, obawiając | 
ńę, że ponowne poruszenie le-

+
Związek Radziecki posiada 

bomby atomowe i bomby wodo­
rowe. Jednakże, w, przeciwień­
stw ie do metod (Polityki impe­
ria listycznej. nie stara się w y ­
korzystać tego faktu dla celów 
międzynarodowego szantażu. 
Wprost przeciwnie, wiedząc o 
tym. że energia atomowa może 
i powinna być wykorzystana 
przede wszystkim  w celach po­
kojowych, co pozwoliłoby na o l­
brzymi postęp techniki i pod­
niesienie dobrobytu, od lat kon­
sekwentnie dążv do zakazu bro­
ni atomowej, wodorowej i in ­

nych rodzajów broni masowej 
Zagłady, podobnie ja k  do reduk­
c ji zbrojeń. Wyrazem tej kon­
sekwentnej po lityk i było zgło­
szenie przez w icem in istra  W y­
szyńskiego na porządek dzienny 

! obećrte.t sesji Zgromadzenia O- 
] gólnego rezolucji, przew idującej, 

w celu zmniejszenia groźby no­
w e j w o jny św iatowej oraz u- 
mocniema pokoju i bezpieczeń- 
siwa narodów, bezwarunkowy 
zakaz broni atomowej, wodoro­
w ej i innych broni masowej za­
głady oraz. redukcję w ciągu ro- 

! ku s il zbrojnych pięciu w ie lk ich 
] mocarstw o jedną trzecią i zwo- 
] lanie w jak  na jkrótszym  term i- 
! nie m iędzynarodowej konfeien- 

c ji w spraw ie przeprowadzenia 
redukcji zbrojeń przez wszystkie 

i państwa. Rezolucja radziecka 
uznaje zakładanie baz wojsko­
wych. lotniczych i m orskich na 

] terytoriach obcych państw za 
i groźbę dla pokoju oraz potępia 
| prowadzoną w niektórych pań- 
i stwaeh propagandę wojenną.

Rezolucja radziecka, będąca 
wyrazem konsekwentnie p >ko- 
jowej po lityk i ZSRR. będąca 
wyrazem tiosk i o zapewnienie 
bezpieczeństwa międzynarodo- 
dowegó; została bez dyskusji 

f wniesiona na porządek dzienny 
Zgromadzenia. Rezolucja ta ód- 

; powiada dążeniom setek m ilio- 
■ now prostych ludzi na świecie 

pragnących zaprzestania wyści­
gu zbrojeń i pokojowego współ­
życia narodów Obecnie od ONZ j 
zależeć będzie spełnienie tych 
najgłębszych pragnień.

] skie j przez, parlam ent francuski, 
i Jak wiadomo, tra k ta t ten w 

praktyce oznacza „uprawóriioe- 
| niertie“ odbudowy neóh itlerow - 

skiego . W ehrmachtu.
Am erykanie pragnęliby —- po- 

] dobn ie 'jak  Adenauer — jak naj'

I

gresu burżtiazyinę j p á rtii radÿ-ï;! 
kalnęj: k tó ry  odbył s ie  niedawnot 

. w A is !cs Bains. Jeden z przy-1., 
wódców- te j pa rtii, przew odni-i 
czący Zgromadzenia Narodowe- \  
g<>. H errió t- r.easumu jąc, obrady * ' 
kongresu oświadczył,, żę ję s l l

Klabiński pierwszy w Zakopanem
ze , to ,  3 0 k w  przed Z a kopanem , izaczy- 

1 „du  .Z akopanego  ’ o ]  .aa.ią zm ian y . W ilczew sk i i K la -  
:•  k m ' n l,e P raya ios l * • -  i b m sk i o d ry w a ją  się od g ru p y , z v -  

d n y ó li: .zm ian  w  u k ła d z ie  n a ile p - ¡-iku.ią  przeW age i n iezagrożen i ia -
szych . 'k o la rz y  W yśc ig u . Zm i.eh its  
się, je d y n ie  „  k o le jn o ś ć  da lszych 
m ie jsc , spoyrodo>vana ( le fe k ta m t' t 
os ła b ien iem , z a w o d n ik ó w  na .cięż­
k ic h  trzech ', pod jazdach  na d ru g ie j 

, p o ło w ie  etapu:.
G ó rs k i e tap , na k tó ry m  spodzie- 

w a n o .^ię d uży  eh zm  i a n . i j  a n i€*
■ o c z e k u ją  h i beż .żadnych ucieczek 

,i n ies.podzia iićk.

dą do, m e ty , a żaden z k o la rz y  n ie
p rob u /e  -ich gon ić .

K la b iń s k i z w y c ię ż y ł w  Z a k o ­
panem.. w yp rze d za ją c  W ilczew sk ie ­
go O przeszło trz y  m in u ty  póź­
n ie j w je c h a ł K ró la k , a za. n im  
pozosta li ko la rze  p ie rw sze j g ru ­
py. B y li  to  . cz ło n k o w ie  k a d ry , a 
.na c z w a rte j i - trz e c ie j p o z y c ji zna- 
'«ź !i się P rę czyń sk i i J u re k ,

cy lÏÏfiiwe 1 Ä ’ ' ,ec-hali I W Ä ’ w

szybszej budowy agresywnej przeciwny paryskiemu ukJaàpivi►
arm ii zachodnio - niem ieckiej 
Jednakże sprawą ta nie jest ta ­
ka prosta. Francuska opinia pu­
bliczna zdecydowanie przeciw­
stawia się odbudowie im peria ­
lizmu niemieckiego, k tó ry  w 
ciągu 80 lat trzykro tn ie  dokonał 
napaści przeciwko Francji.

W dzienniku „M onde“  uka­
zała się niedawno seria a rty k u ­
łów Duveigeia, w k tó re j autor 
nie ukryw a, że tzw. „wspólno­
ta , europejska“ , która m iałaby 
objąć Francję, Niemcy zachod­
nie. W iochy. Beigię, Holandię 
i Luksemburg, „będzie k ie row a­
na przez Niemcy“ . „Silne poli­
tycznie i wzmocnione ekspansją 
przemysłową — pisz.e Du ver­
ger — przymierze pomiędzy 
Niemcami zachodnimi a USA 
stanowi czynnik, który zapew­
nia Niemcom dominującą pozy­
cję w Europie sześciu państw.
W tej sytuacji Francja może 
pretendować jedynie do roli po­
mocnika, a więc roli, którą już 
kiedyś Laval wyznaczył Francji 
w hitlerowskiej Europie... Niem­
cy — pisze z n ieukrywaną o- 
bawą autor — jak się zdaje, już 
dyktują swoje prawa całej Eu- ] porozumienia w związku ze zhii- r

wojennemu (przew idu jącem u.. 
w łaśnie utworzenie „a rm ii e u - | 
ropę,¡Sklej“ ), dodając: „Przec-źy-1 
tałem ten układ;'w ie le razy. J e - :  
stem przekonany, że ci, którzy |  
ten układ aprobują, a nawet | 
n iektórzy jego - sygnatariusze.ś 
wcale go nie czytali. -W ystępuję: 
przeciwko temu układow i, n ie : 
chce bowiem ujrzeć znów ge- t 
sta po i oddziałów SS“ . Herriót I  
podkreślił, że nadal popiera pro- f  
pozycje premiera bryty jsk iego i  
C hurch illa  z dnia 11 maja br. : 
w spraw ie zwołania konferencji |  
czterech mocarstw na na jw yż-1  
sz.ym szczeblu...

•W te j sytuacji, pod naciskiem I  
stanowiska op in ii francuskie j, f  
nawet w tonie samego rządu Ś 
francuskiego w ybuchł spór ,po-1 
między na jbardzie j zagorzałymi |  
zwolennikam i „zjednoczenia eu- ff 
ropejskiego“  a grupa po lityków , łi 
odnoszących się z rezerwą d o i  
planów „europejskich“ . A m ery-1  
kańska agencja prasowa UP 3 
powołując się na dobrze poin- | 
formowane źródła paryskie do-1 
nosi nawet, że „w tonie rządu 
francuskiego nastąpiły ostre nie- ]

O ita in le  s tro m e  w zn ie s ie n ie  to 
O b idow a. T u ta j d o p ie ro , na oko-

p ie rw sze j 10-ce.

A N D R Z E J  W IE R Z B A

Drąfkowskś zwycięzcą X II etapu
N ajd łuższy X I I  e ta p  rozeg rany , wagą o k . 1 m .n  k o ń czy  Jako zw y .

zosta ł ¿6 bm . h a - tra s ie  Zakopane- 
K ie lc e  (220 km ).

Z w yc ięzcą  zosta ł D rą ż k o w s k i 
(C W K S ), k tó r y  p rz y b y ł na s ta d io n  
G w a rd ii w  K ie lc a c h  w czasie 
6:41:39, w y p rz e d z a ją c  o 1 m in . b a r­
dzo lic z n ą  g ru p ę  z a w o d n ikó w .

Przed o s try m  s ta rte m , k tó re  od ­
b y ł się w P o ro n in ie  k o lo  Z a k o p a ­
nego, z a w o d n ic y  z ło ż y li h o łd  pa 
m ię t j  W ło d z im ie rz a  L e n in a . De!e 
gac.ia k o la rz y  z ło ży ła  w ie n ie c  
przed p o m n ik ie m  L e n in a  w P o­
ro n in ie .

Ze s ta r tu  ostrego  z a w o d n ic y  w y ­
ruszy.!. z w a rtą  g rup ą . L o tn e  f in i ­
sze w yg ra li- ; W iś n ie w s k i (O W KS 
K ra k ó w ) w  K ra k o w ie  i U lik  
(G w a rd ia ) w 1 J ę d rz e jo w ie . P rzed 
C h ę c in a m i d e fe k t d ę tk i z a trz y ­
m u je  po raz p ie rw szy  w  w yśc ig u  
p rz o d o w n ik a  — W ilczew sk ieg o , 
k tó - y  je d n a k  po  k i lk u  k ilo m e tra c h  
dochodzi -grüne czo łow a s k ła d a ją ­
ca sic z ok. 30 za w o d n ik ó w .

C h w ilo w ą  n eobecność p rz o d o w ­
n ik  3 w y k o rz y s tu je  D rą ż k o w s k i. 
in ic ju ją c  u c ie czkę  na k ilk a n a ś c ie  
k i lo m e tró w  p rzed  m e tą  i  z p rze-

uęzca  12 etap . P ozosta li zaw od- 
11LCy  g ru p y  czo ło w e j m i ja ją  m etę  
zw a rtą  s taw ką .

W Y N IK I S ZC ZE G Ó ŁO W E

1)

X I I  E T A P U  

Drążkow s,k ; (C W K S ) 6:40:59
) 2) K ró la k  (C W K S ) 6:42:36
1 3) H ad a s ik  (U n ia ) 6:42:36
j 4 )U iik  (G w a rd ia ) 6:42:37

5) K la b iń s k i (G w a rd ia ) 6:42:37
! 6) W rze s ińsk i (K o le ja rz ) 6:42:38
i ’ 7) W ię c k o w s k i (CW KS) 6:42:38i 3) Pi ja n o w s k i (W łó k n ia rz ) 6:42:39
i 9) W iś n ie w s k i (O W K S  K r.)1 6:42:39
j  10) P ie c z y ń s k i (S p ó jn ia ) 6:42:39

W Y N IK I PO X I I  E T A P A C H
1 1) W ilczew s ik i (U n ia ) 60:50:05
i 2) W ó jc ik  (C W KS) 60:59:39
i 3) C hw iendacz (G ó rn ik ) 61:02:43

41 H ad a s ik  (U n ia ) 61:04:57
5) K la b iń s k i (G w a rd ia ) 61:05:26

¡ 6) W ię c k o w s k i (C W KS) 61:06:47
! T) K ró la k  (C W K S ) 61:09:22
! 3) U lik  (G w a rd ia ) 61:10:55
1 0) D rą ż k o w s k i (C W KS) 61:12:53

10) W rz e s iń sk i (K o le ja rz ) 61:20:03

„Europejskie'1 trudności we Francji

w ONZ może i

Eisenhower zaprosił premiera ! 
francuskiego, szefa „rządu m i­
lionerów“ Daniels do USA. O fi­
cja lnym  celem te j w izyty jest 
„wym ianą poglądów między sze­
fami dwóch rządów“ . Jednakże 
w rzeczywistości cel w izyty La- ‘

nicią w Stanach Zjednoczonych 
jest znacznie bardziej sprecyzo­
wany niż w o fic ja lnym  kom u­
nikacie. Chodzi po prostu o 
zmuszenie rządu . francuskiego 
do przyspieszenia ra ty fika c ji 
trak ta tu  o tzw. a rm ii europej-

ropie (zachodniej) i nadają o- 
rienlację polityce kontynentu, 
aczkolwiek jeszcze rozbrojone i 
okupowane. Co będzie, gdy żoł­
nierze niemieccy wzmocnią po- 
tęgę wojskową, potęgą ekono­
miczną Niemiec?“

W dzienniku „In fo rm a tio n “ 
zamieścił a rty k u ł deputowany j 
Barres, pisząc bez obsłonek.l 
„Zgoda na Europę Adcnauera! 
oznaczałaby zgodę na to, aby i 
Francja zniknęła jako naród".

ża.jącymi się rozmowami fran- _ 
cusko-amerykańsKimi“, a n ie-1 
którzy członkowie rządu m ieli 3 
zakwestionować celowość wy- $ 
jazdu Laniela do W aszyngtonu 1 
twierdząc, że „rozm owy te n ie j

Pięściarza „Gwardii'*
Na zaproszen ie  SV D ynam o  B e r­

lin  w y je c h a ła  do N R D  repre ze n ­
ta c ja  p ię śc ia rska  G w a rd ii,  k tó ra  
rozegra w d n iu  2fi bm  w  B e r li ­
n ie  sp o tk a n ie  to w a rz y s k ie  z SV 

• Dynam o.'
B a rw  G w a rd ii b ro n ie  bęrlą : w 

k o le jn o ś c i wag od m uszej do cięż-

wyjechali do Beriina
I k ie j  — .lu s tk a , S te fa n iu k , R< 
| p ; r rs k i.  A n tk ie w ic z , S zu lc , K ra  
| czyk . M u s ia ł, P ió rk o w s k i. B ie l 

A lb re c h t. W re ze rw ie : M u raw s 
P onan ta . z p ię śc ia rza m i w y ję c i 

| li ponad to : S zyd ło , Ka m a i l i  
] tre n e rz y . L is o w s k i, K a rs k i — < 
i dztow ie . K ie ro w n ik ie m  e k ip y  jt 

W o jn a ro w s k i. (wo

przyniosłyby żadnych bardziejS 
widocznych rezu lta tów “ ...

Tarcia wewnątrz rządu fra n -1  
cuskięgo są dowodem o lb rzym ie -1 
go nacisku op in ii p u b liczn e j,| 
która domaga Się prowadzenia 
bardziej francuskie j a m niej a- 

Obawy wywołane po lityką  i m erykańskie j po lityki.' nacisku, |  
USA wobec Niemiec zachodnich, z k tórym  nawet tak reakcyjny F 
a szczególnie ich naciskiem ,w ] rząd jakim  jest obecny rząd i 
k ie runku ra ty fikow an ia  trak ta tu  francuski musi się liczyć, 
o „a rm ii europejskie j“ , znalazły
odbicie w czasie ostatniego kon- b , r .

W Y D A W C A : Za rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M lodzie /,v P o lsk ie j 

RKI )A(?U.IE ; K o m ile t. N ak ła d  
RS W ..P rasa“

A D R ES REDA K C J i : W a rsza- 
wa. A l ! A rm ii WP 11 

T E l.P P O N  Y : C en tr : 8-52-71. 2, 
3. 4 .5  6 Red N acze lny  8-76-6! 
D zia ł K o resp  l I. is tó w  8 07-82. 
Red nocna C en tr DSP 8-22-01 
w ew n  101 8-58-94

A DM IN IS T  R A C JA : W a rsza- 
wa. M a rsza łko w ska  8 IV  p., 
te l 8-07-M i 8 82-51. w ew n  65 

S K ł.Ą D  t D R U K : Z a k ! G ra f 
..Dom  S łow a P o lsk ie g o “ . Przed. 
Państw  W y o d ręb n ion e

P R K N U M E U A IA  i K O LP O R - 
T A Ż  PPK „R . ic n “ . O ddz ia ł 
w  W arszaw ie . S re brn a  12.

W ARCJ/lKI P R E N U M E R A T Y !
Z a m ó w ie n ia  i sy iiła ty  na p re - 
n u m e riitę  p rz y j m u ją  w szyst­
k ie  ił rzędy pocztow e o raz li-  
stonosze w ł e rm im c  do dn ia  
10 co  ka /rte g o  m iesiąca po- 
p rz e d z a ia ie g o  okres  zam aw ia ­
ne] p re n u m e ra ty  — Cena m ieś. 
-  2.30 zł. k w a r t  — 7.50 zł. DÓł- 
roczn ie  -  15 on zl. roczn ie  — 
30.00 zł Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
n * p i en zak ładow e  p rz y lm u - 
|a m ie jsco w e  p la c ó w k i P P K  
..R U C H “
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